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POZNAN, 10 czerwca.
W oburzeniu na niedołęztwo Abdul a-Aziza 

ff pierwszej chwili po jego zdetronizowaniu — 
twierdzono powszechnie, źe pamięć tego, gwałto­
wnie i tronu i życia pozbawionego sułtana rych­
ło przeminie, nie zostawiając ni śladu po tym, 
przed którym niedawno drżały miliony. Być mo­
że — że osobiste przymioty nie dają rękojmi 
długotrwałości wspomnień po Abdul-Azizie — ale 
to jest rzeczą pewną, że przewrót którego ofiarą 
padł syn Mahmuda, krwawemi głoski na długo 
zapisać się może w dziejach Europy. Po szum­
nych tyradach, po notach, projektach reform, kon- 
ferencyach, meinoryałach nadeszła chwila akcyi 
— a jak w przyrodzie przed burzą parna zwykła 
zapanować cisza, po której w majestacie grozy 
pioruny zahuczą — tak dziś przed w rychle na­
stąpić mającą katastrofą po raz ostatni może za­
panowała cisza, ale parna, nieznośna, nienatural­
na, po raz ostatni może wydauo hasło: pokój — 
ale ci co je głoszą niedowierzająco poglądają na 
siebie, w wyciągniętej dłoni miecz do boju goto­
wy dzierżąc. Rachują i ważą! A że sprawa wiel­
ka,, że łup ogromny, że na niego oczy całej Eu­
ropy zwrócone i tych, coby radzi nad Bosforem 
siedli i tych, coby Dunaj flagami swemi cały 
pokryć chcieli i tych wreszcie, co od strony Azyi 
ku europejskim dotrzeć by pragnęli granicom, 
nie mówiąc już o tych, co nad Sprową i Sekwaną 
rzekomo Carogrodem a więcej sobą zajęci — prze­
to to wahanie się i niepewność dłuższe, to licze­
nie i ważenie ostrożniejsze. A nie kierujejninii 
wzgląd na dobro Turcyi, ani na dobro Słowian, 
choć je na uściech często maią, jedna jedyna po­
lityka utylitarna „co zyskam na tern?“ oto nor­
ma postępowania mocarstw.

Wśród tej ciszy mniój lub więcój inspirowa­
ne artykuły po gazetach stanowią przedmiot roz­
praw i kombinacyi. Takiego rodzaju dokumenta­
mi są trzy korespondeneye umieszczone w A g e n ce 
Havas z Berlina, Ems i Londynu. Zestawienie 
tych trzech listów, do których Ajencya nie małą 
przywięzuje wagę każdego musi uderzyć — zwła­
szcza. że zawarte w nich uwagi niektóie są nader 
trafne. National Ztg., sądząc po urzędowych 
stosunkach Ajencyi Havas do księcia Decazes 
widzi w tych listach treść najbliższej księgi nie­
bieskiej księcia ministra spraw \zagranicznych, 
tylko w niezwykły i oryginalny publikowaną spo­
sób — a domysł swój opiera na pewnych danych 
nadeszłych z kompetentnych źródeł z Paryża. 
Berliński korespondent pisze: Anglia i Rosya 
stanęły naprzeciw sobie; Rosya chciałaby się 
rozwielmożyć na gruzach państwa Osmanów — 
Anglia pragnie zatrzymania status quo. Wśro- 
dku tego przeciwieństwa stoi książę kanclerz nie 
wiedząc na którą się przechylić stronę i dla tego 
przywdział na się togę neutralności. Sympatyzo­
wanie z Anglią mogłoby nie złe mieć następstwa 
bo przynajmniej nie zakłóciłoby pokoju, nie zni­
weczyłoby równowagi europejskiej, w którą jednak- 
że dzisiaj nikt już nie wierzy. Ale jakżeż tu

S i I e s i a n a.
„Der Oberschlesische Industriebezirk“
mit hesonderer Eucksicht auf seine Cultur- und 
Gesundheitsverhaeltnisse—napisał dr. S c h 1 oc-

kow (z Rozdzienia).

(Dokończenie.)

III.
W ostatnim, najdłuższym, roździale autor 

podaje to co sądzi być zadaniem służby zdrowia 
Publicznego w okręgu Górnoszlązkiej industryi, 
daje dobre rady i propozyeye, będąc zdania, źe 
wobec takiej, jaką się powiat odznacza śmiertel­
nością, koszta żadne odstraszać od wypełnienia 
lch nie powinny.

W niedawno dopiero uskutecznionym po­
dziale powiatu bytomskiego na cztery, widzi 
wielkie korzyści dla publicznego zdrowia wyniknąć 
mogące i pragnie przeprowadzić w gminach in- 
dustryjnych wiejskich, w których właśnie naj­
straszniejsze wykazał stosunki, organizacyą od­
mienną, tak ażeby reprezentacya miejska zbie­
raną była według systemu trzyklasowego, a fa­
bryki zarówno, jak jurystyczne osoby podlegały 
Podatkowi gminnemu. — Wykazuje jak ograniczo­
ne jest pole działania urzędnika sanitarnego i pra-

zerwać z Rosyą, z tą ukochaną siostrzycą nie­
miecką — co tyle dała dowodów przyjaźni dla 
Niemiec i niemieckiego cesarza, mianowicie w sło­
wach! Przechylając się na jednę lub drugą stro­
nę i biorąc czynny udział w téj sprawie, zosta­
wiłyby Niemcy wielką przewagę Prancyi, która 
postanowiła bądź co bądź wytrwać w neutral­
ności. Pozostaje więc chyba iść za przykładem 
Wersalu i dziwnym rzeczy zbiegiem spotkać się 
po raz pierwszy na tych samych torach z dzie­
dzicznym wrogiem — czekać, rachować, obliczać 
zkąd największej korzyści spodziewać się można.

Korespondent z Ems, z pod boku cara Ale­
ksandra zżyma się na Anglią. Nie pojmujemy 
co to właściwie ma znaczyć? Konferujący w Ber­
linie ministrowie wstydzili się Europy występu­
jąc przed nią z tém swojóm memorandum, oba­
wiali się, że Europa powie parturiunt montes, 
nascetur ridiculus mus! — a tu Anglia takiego 
narobiła hałasu a Pan Disraeli chyba chcąc zno­
wu dojść po popularności, postradanej przy bilu 
o tytule królowej — skorzystał z téj okoliczności 
i rzeczywiście zręcznie sobie postąpił. Anglia 
powiada, że wzgląd na 50 milionów poddanych 
muzułmańskich, nad którym panuje w Jndyacb 
nie pozwala jéj występować nieprzyjaźnie przeciw 
Turcyi, ale czyż się godzi, pytają się faryzeusze 
polityczni, interes własny wyżej cenić nad chrze- 
ściańskie i cywilizatorskie zadanie! My, Rosya, 
jesteśmy urodzonymi protektorami clirześciaństwa 
(!) i cywilizaoyi i słowiańszczyzny i niepozwoli- 
iny nigdy na to, aby te trzy sprawy pogwałcone 
zostały, każde państwo co je uciska będzie w nas 
widziało wroga, Z tego toru nic nas nie zbije, 
a ponieważ wiemy że na zwłoce nic stracić nie 
możemy przeto, jeśli wam się to podoba, możemy 
zaczekać i tymczasem godzimy się na status quo 
byle tylko nie powtarzały się takie mordy jak 
w Saloniki.

Z Londynu korespondent odpłaca Rosyi pię­
knem za nadobne. Całą katastrofę, rewolucyą 
softów i moderstwo Abdula, tylko Rosyi Europa 
zawdzięcza. Zbyteczny wpływ Ignacyewa i jego 
poufałe stósunki z Abduleni Azisem przyspie­
szyły wybuch. Turcya skłonną jest do ustępstw 
i reform, ale nie może pozwolić na to, aby jéj 
je dyktowali ci, których cele wprost jéj celom 
są przeciwne. Turcya ma dziś do dyspozycyi 
prywatny skarb sułtana (pono nie tak wielki, 
jak się zdawało, albo już usunięty) i da sobie 
radę, tylko niech mocarstwa zagraniczne nie 
wspierają powstańców, „nie interweniujcie między 
nią a Słowiańszczyzną, pozwólcie jéj po da­
wnemu gospodarzyć. Jeśli Rosya się odgraża, 
to i nasi mężowie stanu „nie pozwolą się za 
nos wodzić.“ Nie mówimy zresztą tak na wiatr, 
mamy w ręku dowody, jakie wpływy na bałkań­
skim półwyspie czynnemi były. Władze ture­
ckie w Bułgaryi zabrały bardzo ważne korespon­
deneye, z których się pokazuje, że kierownicy 
powstania w ciągłej styczności byli z zagranicą; 
wiarogodne odpisy nadesłano nam z Carogro ¡u 
do ministerstwa spraw zewnętrznych. To od­
krycie wielkie u nas wywarło wrażenie, to też

gnie, by lekarzom był powierzonym nadzór nad 
fabrykami, które tutaj są po części przyczyną 
powiększonej śmiertelności. — W następnych 
paragrafach daje praktyczne wskazówki dla poli- 
cyi sanitarnej, po większej części zupełnie ogól­
ne. Ta część pracy dr. Schłockowa może być 
pożyteczną zarówno osobom prywatnym, jak i 
zwierzchności. — Porusza np. potrzebę sprowa­
dzenia lepszej wody w okolice industryjne i po­
leca. widząc bezowocność dotychczasowych zamia­
rów założenia kosztownych wodociągów dla całej 
okolicy, urządzenia tańsze dla gmin pojedyńczych 
podając za wzór istniejące w Katowicach — i 
wynowiada także przy tej sposobności zdanie, że 
administracye, których kopalnie wysuszają okoli­
cę, powinny być prawnie zobowiązane do wy­
nagrodzenia tej szkody, przez zakładanie podo­
bnych urządzeń.

Szeroko się rozpisuje nad potrzebę za­
radzenia przepełnianiu po szkodliwych miesz­
kaniach, a także i nadużyciom w umieszczaniu 
kwaterników itd., oraz podaje sposoby ku temu.

Mówiąc c industryi oświadcza się przeciw 
pracy dziewcząt i kobiet przy kopalniach10), 
przemawia za urządzeniem sal jadalnych (z ku­
chenkami dla przy grzy wania potraw) przy hutach

’») Od tego czasu w skutek braku roboty a zbytku 
robotnika, wyszło od administracyi kilku kopalni rozpo­
rządzenie oddalenia niewiastod roboty, „nawet na wierehii.“

spodziewamy się, że się zastanowicie i zmienicie 
plan działania.“

Taka jest treść tych trzech listów, — a czy 
o>e pochodzą z inSpiraeyi księcia Decazes, czy 
Thiersa, czy są napisane w redakcyi Ajencyi 
Havas przyznać trzeba, że trafnie charaktery­
zują sytuacyą obecną, a tę tylko mają wadę, że 
sprawy ani na krok dalej nie posuwają. Zaczyna 
ona pozornie usypiać, aby pod tym pozorem 
mocarstwa swobodniej działać mogły. Jedna 
tylko Austrya na bok usunięta. Stosownie do 
tych pokojowych zapewnień — nakazała Mo­
skwa ajentom swoim, aby powagą cara 
opierali się wszelkim wojennym agitacyom. Oprócz 
tego Moskwa zaręcza, iż starać się będzie o to, 
aby nowy rząd carogrodzki zaprowadził potrze­
bne reformy i dał pewne gwaraneye Słowianom. 
— W Garogrodzie Szeik ul Islam zakazał softom 
noszenia broni i tłumnego zbierania się po 
ulicach.

Tymczasem bój zacięty pomiędzy powstańca­
mi a Turkami toczy się bezprzestanku. W Buł­
garyi zaszło w dniach ostatnich kilka znaczniej­
szych bitew, w których obydwie walczące strony 
znaczne poniosły straty. Z Bośnii zaś donoszą 
co następuje: W wigilią Zielonych świątek spa­
lili powstańcy w Dobrlinie, na stacyi kolei żela­
znej Nowej Banialuckiej wszystkie zabudowania, 
dworzec i magazyny. Z tego powodu i ponieważ 
w okolicy Dobrlina i Priedoru liczne krążą od­
działy powstańcze, komunikacya na tej linii, na 
której głównie transport wojsk tureckich się od­
bywał, została przerwaną, co na operacye wojenne 
Turcyi bardzo niekorzystnie wpływać będzie. 
Także około Korkowaczu staczane bywają zacięte 
walki. Bliższe jednak szczegóły dotychczas, są 
nieznane. — Telegramy zaś petersbnrgskich 
dzienników donoszą ze Starej Gradiski z dnia 5 
b. m., że Karageorgiewicz i Szewicz zdobyli na 
czele 1500 powstańców fort Buzim, przyczem 
2400 Turków zabrali w niewolę. Powstańcy wy­
stosowali prośbę do rządu austryackiego, aby jeń­
ców internować zechciał w Austryi, gdyż inaczej 
zmuszeni będą do nogi ich wymordować. W nie­
dzielę toczyła się walka pod Badaczem a w ponie­
działek pod Korkowaczein. Powstańcy, walczący pod 
dowództwem Piotra Karageorgiewieża i Ilji Sze- 
wicza, zwyciężyli. Turcy stracili 461 zabitych i 
przeszło 800 rannych.

Na posiedzeniu przedwczorajszem deputowa­
nych w Rzymie zainterpelował rząd deputowany 
Massari, względem pogłosek o nadzwyczajnych 
zbrojeniach się w Włoszech. Prezydent mini­
strów oświadczył w odpowiedzi, że pogłoski te są 
bezpodstawne. Oprócz tego mówił,że wysłano na wody 
tureckie jednę dywizyą okrętów z powodu wypad­
ków w Saloniki; rząd nie wydał żadnego roz­
kazu co do pomnożenia sił wojskowych, tak na 
lądzie jak na morzu, a w końcu dodał Depretis, 
nikt nie ma prawa podejrzywać ministerstwa o 
to, że chce awanturniczą prowadzić politykę, tak 
jak nikt nie ma prawa domagać się za każdą 
cenę polityki pokojowej. Rząd działanie swoje 
zastosuje do interesów kraju. Włochy potrzebują

mianowicie szkodliwych jak ołowiane, cynkowe 
i t d., rozpisuje się nad skutkami intoksykacyi 
ołowiowej, wyraża swoje przekonanie o trującein 
działaniu hut cynkowych, i [odaje projekta za­
radzenia po części złemu n. p. przez przyjęcie 
do opału w piecach cynkowych nie węgla ale 
gazu według systemu regeneracyjnego Siemensa, 
Także o niektórych szkodliwościach hut żela­
znych wspomina, w których przymięszany do ru­
dy ołów przy przetapiania się ulatnia i daje 
sposoby zaradzenia złemu. — Przemawia za 
urządzeniem kąpieli przy hucie każdej, za rozda­
waniem respiratorów robotnikom itd. W ogóle 
daje rady bardzo dobre, aleć nie warto ich tataj 
wszystkich powtarzać; byle je tylko przyjęły dy- 
rekeye kopalni i hut, a urzędnicy i robotnicy 
sami w własnym interesie chcieli wypełniać. — 
Tak też i gminom miejskim zaleca niektóre 
urządzenia hygieniczne, n. p. jatek publicznych, 
ścisłej rewizyi pokarmów dowożonych i t. d. 
liczniejszych szpitalów dla powiatów (tych jesz­
cze nie ma) i dla gmin pojedyńczych po wsiach 
i t. d.

Tych rad i żądań jest wiele, za wiele może, 
by mogły w krótkim czasie się urzeczywistnieć! 
Przepisy jego zaprowadziłyby może w okolicy 
Górnoszląskiej industryi niecobardziej pod pe­
wnym względem wielkomiejskie stósunki. Czy 
wystarczyłyby do zaprowadzenia błogich stósun-

pokoju a rząd dążyć będzie do utrzymania tegoż 
pokoju. — W dalszym przebiegu posiedzenia 
minister robót publicznych, Z inardelli ua zapy­
tanie deputowanego Bertani, objaśnił bliżej kwe- 
styą, odnoszącą się do budowy kolei żelaznej 
Gotharda i wykazywał tak stan majątkowy sto­
warzyszenia budującego tęż kolej, jak dotychczas 
wykonane roboty. Oświadczył przytem, że rządy 
zainteresowane tern przedsięwzięciem, żadnych 
dotyczas nie zrobiły propozycyi. Włoski gabinet 
zanim przyjmie nowe zobowiązania, żądać będzie 
wszelkich możliwych rękojmi, że budowa zapro­
jektowanej sieci kolei żelaznych będzie doko­
naną i interesa wszystkich żadnego nie doznają 
szwanku.

* Przypominamy Czytelnikom naszym wczo­
rajszą petycyą i prosimy o zbieranie jak na - 
większej liczby podpisów. We wszystkich publi­
cznych lokalach w mieście naszem petycye są do 
podpisywania wyłożone.

* W poniedziałek o godz. 6 Walne 
Zebranie Towarzystwa Przyjaciół nauk po­
znańskiego.

* Otrzymaliśmy w ostatniej chwili korespon- 
dencyą z Kościana, której dla spóźnionej pory 
zamieścić już nie mogliśmy, donoszącą nam obok 
innych ciekawych rzeczy o nowym ciosie, jaki 
spadł na tameczny dom Sióstr Miłosierdzia. Na 
mocy reskryptu miuisteryałnego zabroniono Sio­
strom zajmować się wyoUowaniem dzieci, jeżeliuie 
przyjmą do domu swego nauczycielki świeckiej, 
zakazauo zamknąć szkołę i ochronkę. Nadto 
rozkazał landrat Siostrom rozwiązać niezwłocznie 
Stowarzyszenie Dzieci Maryi, w przeciwnym 
razie zamknie się lazaret i nie pozwoli im pie­
lęgnować chorych.

* Ks. proboszcz Borowicz z Doruchowa 
widząc, że wszystkie środki użyte przezeń celem 
wyrugowania swego wikarego, okazały się bezsku- 
tecznemi, przesłał temuż wikaremu, ks. Szczepań­
skiemu przez rzecznika na dniu 1 czerwca list, 
opatrzony własnoręcznym jego podpisem, następu­
jącej treści:

„Hierdurch ersuche ich Sie die von mir auf der 
Probstei zu Doruchów Ihnen eingeräumto Wohnung zum 
1 September er. zu verlassen resp. zu räumen, indem ich 
Ihnen dieselbe kündige.“

Mit Ächtung
podp. Borowicz, Probst aus 

Doruchów,
attesart Brock Justizrath.

Kempen, den 31 Mai 1876.
An

den Geistlichen Herrn Joseph Szczepański 
Hochwürden in

Doruchow.
Kempen.

Eingeschrieben
Nr. 679.

ków, to inna rzecz. — Najważniejszy autor przy­
cisk kładzie na konieczność przeobrażenia ustaw 
gminnych w wielkich osadach robotniczych do­
tąd jeszcze do rzędu miast nie podniesionych. — 
Czy jednakże Królewska Huta, która temu lat 
kilka miastem została, lepsze przedstawia od 
tych miejsc warunki ?

Godzimy się z autorem, że dla ulepsze­
nia publicznego zdrowia potrzebą w okolicy 
całej nie tylko hygieniczne warunki mieć na 
względzie, ale i moralne, społeczne; lecz prócz 
tych, których on się domaga na polu oświaty lu­
dowej wśród górnoszląskiej fabrykacyi i wiejskiej 
ludności many na myśli kilka łatwo dających 
się zaprowadzić, w skutkach swoich niezawodnie 
zbawiennych.

Dla szerzenia oświaty pomiędzy ludem wiej­
skim i robotniczym, uważamy za konieczne za­
kładanie czytelni, kółek, spółek pomocy wzaje­
mnej, zarobkowych i poźywczych (Consumó w) itd. 
— Żywy udział w okolicach, gdzie kto porusza 
te kwestye, najlepiej świadczy o tein, że lud jest 
świadom korzyści, jakie z takiej instytucyi pły­
nąć mogą. Kółka włościańskie byłyby tu rzeczą 
bardzo pożądaną i polem wdzięcznem do prący 
mianowicie w okolicach rólniczych. W powiecie 
bytomskim, choć włościan nie mało, powodzenia 
by może wiele nie miały, bo chłop zarabiający 
furmanką głównie i żyjący z dochodów swego



* W pierwsze święto Zielononych Świątek 
królewski komisarz obwodowy z Jarocina pan 
Lindner odbył bez poprzedniego opowiedzenia 
lub wylegitymowania się ze specyalnego polecenia 
u pana G z ap s k ie g o, dziedzica dóbr cerekwic- 
kicb, w Cerekwicy, rewizyą celem wykrycia ks. 
Hertmanowskiego — naturalnie bezsku­
tecznie. Korespondencyą, jaką w tej sprawie 
odebraliśmy, zniewoleni jesteśmy odłożyć do przy­
szłego numeru.

Położenie w Czechach po śmierci 
Palackiego.

(XX.) W jednej z korespondencyir pisanych 
z powodu śmierci Palackiego, zapewniałem, że 
jakkolwiek wypadek ten w głębokim smutku po­
grążył naród czeski, nie zmieni on jednak bynaj­
mniej politycznego położenia, o ile ono zależy od 
Czechów.

Jak wiadomo, stronnictwo czeskie składa się 
z trzech frakcyi, z konserwntywnej, na której 
czele stoją hr. Jarosław Clam-Martinie, 
książę Jerzy Lobkowic, książę Karól S z war­
zeń ber g itd., ze „starych,“ których przewodni­
kiem politycznym jeszcze za życia Palackiego, 
bo od roku 1848 jest dr. Ki eg er, popierany 
przez pp. Krejszowskiego, Zeithamera i innych, 
nareszcie z tak zwanych młodych, na których 
czele stoi Sladkowski, a uzupełniają tryum- 
wirat radykalny bracia Gregrowie.

Starzy pod względem kwestyi socyalnych 
i prawnopolitycznych całkiem są zgodni z frak- 
cyą konserwatywną; misya młodych w r. 1873 
nastąpiła z dwóch powodów: radykalizm ich 
oburzał się na Palackiego i Riegra, że nama­
wiali arystokracyą i duchowieństwo, powtóre w 
długim boju politycznym stracili cierpliwość 
i zachciało im się koniecznie „czynności“ parla­
mentarnej, dla tego wstąpili do sejmu krajowego 
jako frakeya licząca 9 tylko posłów.

Od tej chwili pomiędzy starymi i młodymi 
rozpoczęła się namiętna, toczona na wszystkich 
polach życia publicznego walka, w której 'frakeya 
konserwatywna nie brała udziału. Co do Rie­
gra, uważają go jako skłonnego do zgody, nato­
miast Palacky zawsze stanowczo odpychał tako­
wą i żądał bezwarunkowego poddania się młodych 
większości.

Otóż śmierć Palackiego tych, którzy pogo­
dzenie się dwóch stron zwaśnionych uważają ja­
ko możebne, podała powód do ponowienia doty­
czących rokowań. W pogrzebie Palackiego klub 
młodoczeski wziął udział a Sladkowski umyślnie 
w tym celu przybył do Pragi. Posłowie morawscy 
przybyli w tym samym celu do Pragi, udali się do 
Riegra, aby nakłonić go do zgody. Nareszcie wy­
dawca Osvety, dwutygodniowego przeglądu, 
który do żadnego nie należy stronnictwa, pan 
Vlcek, wystąpił w tej kwestyi z artykułem ogło­
szonym w dzienniku Poseł z Prahy, który od 
samego początku starał się pośredniczyć pomię­
dzy stronnictwami.

P, Vlcek pisze:
„Żałosna strata wielkiego męża, który tak 

długo był głową narodowego ciała, milionom 
Czechów przypomniała potrzebyi pragnienia, nie­
bezpieczeństwa i przeszkody, z jakiemi ma do 
walczenia naród nasz. Przy trumnie Palackiego 
naród czeski zgromadził się jak jedna rodzina. 
Przy trumnie jego w wszystkich sercach ode­
zwało się przekonauie, że szczęście nasze na tem 
polega, abyśmy byli zawsze jedną rodziną. Nad 
grobem Palackiego z tysiąca serc wydobyło się py­
tanie: Czyliż Czesi, przestawszy na chwilę wal­
czyć pomiędzy sobą, od grobu tego mają się ro­
zejść do nowych zapasów, do nowej namiętnej 
zwady ?

„Nie! nadeszła chwila, gdzie należy spraecz- 
bom naszym i ich złym skutkom położyć, koniec. 
Już dłużćj niech nie stoi swój p r z ę-i w swe­
mu, lecz swój ku swemu!

„Pojednanie zwaśnionych braci rodziny 
czeskiej powinno się stać w ten sposób, aby we 
wszystkich politycznych kwestyach, dotyczących 
całego narodu, wszyscy reprezentanci narodu 
szli jedną drogą, aby w imieniu narodu cze­
skiego nie wiodła się już dwojaka lub trojaka, 
lecz jedna tylko polityka, aby naród, jak dawniej 
Palackiego, nie uznawał teraz innego przywódzcy 
tylko dr Riegra.

Praga, 3 czerwca.
W numerze ze środy 7 czerwca Politik, 

poświęciła tej sprawie energiczny artykuł. „Kto, 
pyta się dziennik ten, zamyśla wyzyskać śmierć 
Palackiego, celem zagmatwiania położenia na­
szego? Jestto żywioł, który od kilku lat z po­
wodu osobistych widoków, materyalnych stó- 
sunków, fałszywej ambicyi związków familijnych 
i niekorzystnych stosunków gospodarskich rzuca 
czułe spojrzeuia ku stronie wiernokonstytucyjnej 
i już obiema nogami stałby w tym obozie, 
gdyby przyzwoitość, reminiscencye i metryka po­
lityczna pozwalała na to.“

„Mamy adwokatów, fabrykantów, kandydatów 
profesorskich, dyrektorów banków i tym podo­
bnych, powszechnie znanych pomiędzy nami 
ludzi, którzy tylko ze względów przyzwoitości 
stoją po stronie naszej i którzy dawno byliby 
się od nas odłączyli, gdyby to nie czyniło ich 
niemoźebnyrai w społeczeństwie naszern.

„Wstydzili się oni, odpaść od obozu naro­
dowego z młodymi. Dziś sądzą, że znaleźli stó- 
sowną okazyą do wyjazdu (ausfindige Fahr­
gelegenheit). Śmierć Palackiego rozrzewnia ich, 
umiarkowana ugoda, kąsek uniwersytetu, trochę 
równouprawnienia, pojednanie z młodoczechami, 
usunięcie energiczych czynników opozycyi — 
otóż ładunek powozu, którym objeżdżają nas od 
chwili (śmierci Palackiego...

„Ze nie przestaniemy walczyć przeciw takim 
politycznym „filistrom“, to zaręcza przeszłość 
nasza. Naród nasz przez śmierć Palackiego 
poniósł wielką stratę, ale organizacya nasza na­
rodowa jest dość dość silna, aby walkę dopro­
wadzić do końca. Charakter i imię głośne męża, 
który od łat 30 stał obok Palackiego i zaufa­
niem narodu podniesiony jest dziś na czoło repre- 
zentacyi naszej, dostatecznie zaręczają zapewnie­
nie przeprowadzenia testamentu Palackiego. 
Dla nas, którzy mamy na oku, jedynie dobro 
ludu naszego, nie może więc podlegać wątpli­
wości, kto dziś jest przywódzcą naszym. Dr. 
Riegra imię zasługuje, abyśmy wszyscy stali po 
jego stronie, gdy chodzi o zdeptanie gadu roz­
dwojenia i odepchnięcia pasorzytów od ciała 
narodu czeskiego, którzy przeszkadzają rozwi­
nięciu całych sił jego. Nie wolno, aby się po­
wtórzyło, że u piersi naszej ogrzewaliśmy węże, 
które czychają na życie nasze. Kto pragnie 
dobra narodu, temu niech panuje większość 
a zgoda będzie przywróconą. Kto mówi inaczej 
oszukuje was błyszczącemi frazesami.“

Nieco spokojniej rozbiera tę kwestyą urzę­
dowy organ Klubu poselskiego Po krok w nume­
rze z dnia 8 czerwca.

„Wszystkim tym, którzy na śmierci Pala­
ckiego pokładają jakiekolwiek niepatryotyczne 
nadzieje, wszystkim nieprzyjaciołom tajnym lub 
jawnym, niech służy za naukę, że w dotychcza­
sowej organizacyi stronnictwa narodowego nie 
zmieniło się nic% i że po śmierci Palackiego, 
jako przedtem, rozstrzygającym czynnikiem 
w sprawach publicznych jest Klub poselski 
i wybrani przezeń powiernicy, których prezesem 
nie od dziś, lecz od lat 15 jest dr. Rieger.

„Postawie nasi nie są wyborcom czeskim 
narzuceni, żadnemi postronnemi względami lub 
protekcją, lecz w właściwem znaczeniu wyrazu 
wybr.ańcami ludu naszego. Oni to z pomiędzy sie- 
hift. 'wybierają 10 powierników, którzy załatwiają 
sprawy bieżące i zdawają sprawozdanie Kołu po­
selskiemu. Taka była dotychczasowa organizacya 
nasza. Ona nam dostarczyła siły i dopomogła 
do uśmierzenia osobistych niesnasek. W tej or­
ganizacyi skutkiem śmierci wielkiego dziejo­
pisarza czeskiego nie nastąpi żadna zmiana.

„Po za Klubem poselskim nie jest żadna

akcya możebna. Prezesem zaś Klubu jest od 
dawnych lat mąż, który czystym i niepodejrza- 
nym patryotyzmem dostarcza wszelkich gwaran­
cyi przyjaciołom a jest postrachem wrogów, 
który od 28 lat był wymownym tłomaczem po­
litycznych zasad Palackiego. Jeżeli naród nasz 
chwalił się Palackim, nie niniejszy zaszczyt przy­
nosi mu Rieger, na którego niezwykłe dary 
serca i umysłu z zazdrością spoglądają wrogowie 
nasi. Jeżeli dotąd naród czeski zwykł był 
z Klubu poselskiego przyjmować wszelkie hasła, 
to i nadal Klub ten pozostanie najwyższą in- 
stancyą w polityezném życiu naszém. Wszyscy 
ci, którzy zapominając pouczających dziejów rnłodo- 
czeskiego odszczepieństwa, powagę tego narodo­
wego organu nie oceniają należycie, haniebnie 
padli albo padną.“

Czytając artykuł ten, jak należy czytać ar­
tykuły dyplomatyczne, dostrzegamy, że Po krok 
nie odrzuca stanowczo zgody,, lecz tylko wska­
zuje tym, którzy jéj pragnąć się zdawają, Klub 
poselski jako właściwą instancyą.

Taka wszechwładza klubu jakiegokolwiek 
nie odpowiada zupełnie zdrowym pojęciom życia 
publicznego, krępuje zbytecznie jednostki, prze­
szkadza czasem najlepszym myślom i zasadom 
do rozwoju należytego i może nawet stać się 
niebezpieczną. Jest ona anomalią, wynikającą tu 
w Czechach, z fatalnego położenia politycznego. 
Szorstkość, przewaga brutalna i chorobliwa soli­
darność centralistów zmusiła Czechów do podda­
nia się tym krępującym węzłom klubowym. 
Zresztą klub poselski dotychczas nie nadużywał 
władzy swojej.

Nie iest on też jedynym tego rodzaju orga­
nem. Właściciele wielkich posiadłości tworzą 
osobny klub, z którym bądź jak bądź Koło po­
selskie liczyć się musi. Żywioły katolickie złą­
czone w „towarzystwie katolickiém dla królestwa 
Czeskiego.“ Nadto od trzech lat istnieje „Klub 
czeski“, do którego wchodzą osobistości wszelkich 
tych składowych części i który coraz wyraźniój 
występuje na jaw w życiu publiczném.

W wszystkich wspomnionych manifestacyach 
widzimy występujące na pierwszy plan rzeczy 
nazwisko dra Riegra. Jest on więc in optima 
forma uznany jako przywódzcą, aby nie powie­
dzieć dyktator narodu. Godność podobna w An­
glii wchodzi urzędownie w stosunki stronnictw. 
W Anglii stanowisko przywódzcy legalnego jest 
niemal dziedziczne i przekazywane z jednego na 
drugiego przywódzcę. Rok temu np. Gladstone 
uroczyście lordowi Granville zdał kierownictwo 
stronnictwa swojego. W narodach, które zmu­
szone bronić istnienia swego, władza taka tém 
więcej potrzebna — aczkolwiek zaprzeczyć nie 
można, źe i ona jest, poniękąl anomalią.

Co do Riegra posiada on jednę wielką wadę 
w zapatrywaniu się na stosunki słowiań­
skie grzeszy wielkim, powiedzmy — ideali­
zmem.

Zresztą jest to człowiek bezinteresowny, czy­
sty, w pożyciu łatwy, znakomity mówca, patryota 
wypróbowany i o tyle umiarkowany, że nigdy 
nie przekroczy granic legalnych. Jeżeli komu­
kolwiek miałoby przyjść na myśl ogłaszać nowe 
wezwania do „Glorreiche Nation des Königreich 
Böhmen“ lub zakładać w Pradze, jak ongi w Pe­
szcie, tajny rząd narodowy, Rieger tak samo, jak 
Deak w podobnym razie, stanowczo odmówiłby 
współudziału swego.

MOWA
Ojca IX

powiedziana do Włochów
dnia 20 maja 1876 r.

Otoczony dobrymi i prawymi Włochami, — 
już to wami, którzy tu obecnymi jesteście, już 
też krociami tych, którzy 'z daleka nadesłali mi 
niezliczoną moc listów pełnych życzliwości i u- 
przejmości, opłakując w nich wraz ze mną smu-

poty,,; 
się nad niel 
a obecnych,

■------------------

tne położenie Włoch i starając się znalem 
nich ulgę i pomoc, — wzywam was, abyści 
chwilę rzucili wraz ze mną choć * i-" e 
wzrok w przeszłość i zastanowili 
remi faktami, które były źródłe; 
sunków.

Spodobało się Opatrzności Bożej, 
kres więzieniu Wielkiego Papieża Piusa v 
Wśród nieopisanego zapału ludności i tryi? 
katolicyzmu powrócił on do swego ukocha" 
Rzymu a zaledwie stanął w mieście św. -J* 
tychmiast zwrócił kroki swoje do watykaJ 
bazyliki. Pomiędzy tymi którzy pełni m 
czekali u bram świątyni, aby go przyjąć z a, 
nowaniem i miłością synowską znajdował 
król Sardyński.

Włochy całe od szczytów Alp aż po ¿,1; 
Sycylii zadrgnęly radością, zwlokły szaty żałob 
przywdziały na się strój wesela wobec tego ł 
pokoju, co świtać zaczynał, pokoju tak gorąco 
wszystkich upragnionego! O tak! słowo: p0| 
br; miało wszędzie; wspaniałe grody wołały; - 
kój! a echo tego wyrazu rozlegało się po siołi 
i wioskach, wszystkie ludy powtarzały je na, 
ścigi wśród wybuchów radości i wesela.

Ale ten pokój, niestety! nie podobał sięi 
dziom ambitnym, co się naówczas na półwji, 
znajdowali, a jeszcze bardziej nie podobał' 
tym, co zaparłszy się Boga swego i wiary 
jej i porzuciwszy wszystkie religijne prate 
zwykli byli łowić ryby w mętnej wodzie i z, 
łogu po Azebują agitacyi i przewrotów, aby , 
spokoić nienasycone żądze rewolucyonistów.' 
cóż się stało? Oto pierwszą myślą tych agit 
torów było zepsować umysł i serce ludno! 
przedewszystkiem zaś młodzieży. Przyporni® 
sobie, jako naonczas mówiono i powtarza 
wszędzie, że nigdy nie widziano poza Alpa 
tyle wydań i przedruków dziel bezbożnych pi 
rzów XVIII wieku — a do tych przedruki 
przeznaczonych do zatrucia ludności, przydam 
wszystko, cokolwiek wyjść mogło z pod pi 
współczesnych tymże samym ożywionych duchi

Za tym przykładem poszły Włochy; pisa 
i ludzie przewrotni połączyli się ze sobą, i 
podobna policzyć tej powodzi małych i zł, 
książek, co zalała wszystkie wybrzeża półwyś 
Dwa wielkie miasta przedewszystkiem wyzioń, 
romansów skandalicznych i ksiąg niemoralni 
moc niepoliczoną i przypominam sobie, że wośl 
tnich latach napróżno siliłem się na to, niej 
je zniszczyć, bo to było niepodobieństwem, i 
przynajmniej na to, aby zmniejszyć ich liczbę.

Utworzyła się naonczas sekta złowieszcze 
miana, atoli jeszcze bardziej złowieszcza czyń! 
co rozpostarłszy się w naszej prześlicznej kr, 
nie, dotarła zwolna do miast wielu. Później p 
jawiła się inna sekta, co chciała się nazyv 
młodą (giovane) a w rzeczy samej była bard 
starą w złości i nieprawości. Około nich p 
tworzyły się inne — a wszystkie społem sp! 
wały mętnerni i błotnistemi wody swojeuii 
obszernego bagniska w o 1 n o mula rstv 
Z tych bagien wznoszą się dzisiaj wszystkie v 
ziewy zaraźliwe, zatruwające tyle stron świaJ 
i nie pozwalające tym biednym Włochom wyr 
zić wobec wszystkich narodów woli i życz, 
swoich. Te to towarzystwa tajne utrzymywa 
ludy w ciągłój agitacyi i wcisnęły się po w 
nawet tam, kędy ich nie tylko nie trzeba bj 
dopuścić, ale przeciwnie ciągle trzymać w odd 
leniu. Oby ta nauka przeszłości nie była b( 
skuteczną dla przyszłości.

Pomijam uwagi i żale nieużyteczne a p 
wiem jedynie, że agitatorom z początku ty! 
częściowo się udawało; ale ci, którzy się po» 
liii łudzić z wytrwałością godną lepszej sprai 
i podstępni agitatorowie, gnani podmuchem pi 
kieł, doczekali się nakoniec tryumfu bezłat 
i zwycięztwa najzdradliwszej z rewolucyi. Ato 
jak wiadomo, rewolucya pożera zawsze dzif 
swoje. Pierwszym dowodem dzikości jój cl 
rakteru było to, że zwróciła całą zaciekłość swi 
przeciw temu, który czy to z próżności e 
z ambicyi stanął na czele tego wielkiego pn 
wrotu.

domu zajętego przez k^%W.nikó.w, mało dba og®- 
spodarstwo, które tęął, bardziej nisko stoi. Nieco 
owsa dla koniaA kaptofti dla rodziny, esasami
i trochę kapoty, ty) wszystko, na co się,- zdobę­
dzie. Upyayy.a drzew owcowych, także, się mało 
powodzi,/ nie tylko w tern wina samdj ludności, 
jak to autor obwinia, ile klimaty, a zwłaszcza 
powietrza zapełnionego dymem, szkodliwym dla 
ich wzrostu.

W okolicach robotniczych dlo czynienia jest 
więcej.

Autor słusznie ws^miaa wśród projektowa­
nych reform w tutejszych stanach, nakłanianie 
dyrekcyi fabryk ctyó częstszego wypłacania robo­
tnikom nie c^ęśpiej,. jak co 4 tygodnie w tak 
zwane „Geld^ągi“ albo „Lohnungstagi“» zwykle 
w 14 dziep, po ostatniej sobocie każdego miesią­
ca. — tyłghytutacya ta, może dogodna dla urzę­
dników,, pociąga nie jedno złe następstwo za so­
bą. Robotnik rozpoczynający z początkiem mie­
siąca sobotą, musi pracować 6 tygodni i żyć z 
kredytu, nim dostanie zapłatę. Kredyt zaś dla 
robotnika jest rzeczą tak trudną, że czasami raz 
zapożyczywszy się, nigdy się z długu nie wydo­
stanie. W każdóm miejscu, gdzie mieszkają ro­
botnicy, nie zbywa na lichwiarzach izraelickich 
i chrześciańskich, wyzyskujących to biedne poło­
żenie zmuszonego do życia na kredyt robotnika. 
Choć nie śmią nazywać swego interesu lombar­
dem tylko „E i u-, u n d R u c k'4 a u fg e s c h ii f V

TÓżni się on od istotnych lombardów tylko tem, 
że nie podlega żadnej kontroli i pożyczający 
a przyjmujący fant zdziera ile mu się tylko 
podoba.

W królewskiój hucie była np. przed trzema 
laty, teraz zapewnie jest jeszcze wyższa stopa 
(usance) procentowa od pożyczonego talara 4 sgr. 
miesięcznie (naprzód) a więc 160 proct., a jeżeli 
się uwzględni wstępną zapłatę a przedewszy­
stkiem nizkie uprzednie otaksowanie zafantowa- 
nego przedmiotu, i służące przyjmującemu 
prawo sprzedania go, skoro właściciel regularnie 
nie płaci procentu po 3 miesiącach, pojąć łatwo 
jaki w tem dla lichwiarzy tych zarobek, jaka dla 
robotników jest krzywda. Ponieważ najczęst­
szym powodem zadłużenia się jest choroba robo­
tnika, więc też knapszaft dający lekarską i pie­
niężną pomoc choremu (byle się wcześnie zgło­
sił do lazaretu) jest nadzwyczaj dobroczynną 
iifstytucyą; ale dla robotników nie należących 
do knapszaftu dla hutników i tylu tysięcy pra­
cujących po cegielniach, przy budynkach i t. d. 
gdzież ratunek?

Towarzystwa konsumowe, jak na str. 41 au­
tor wspomina, przez samych robotników zakła­
dane, wykazały się nietrwałemi. Pochodzi to 
z wojny, jaką zaraz z początku kupcy, mianowi­
cie żydzi wypowiadają, a także i z braku do­
świadczenia członków towarzystwa ale nie dowód 
to, że tak nadal będzie; przykłady owszem temu

przeciwne. — Prawdziwie potrzebną instytucyą 
byłoby zaprowadzenie kasy oszczędności i poży­
czkowych. Byłby to obok ustanowienia tygodnio­
wych spłaceń robotnika najważniejszy środek po­
dniesienia go materyalnie i moralnie zarazem. 
Od dawna już ludzie, którym powierzoną jest 
opieka nad ludem, wiedzieli o tem, jak demora­
lizująco na robotnika górno-szlązkiego działa to 
rzadkie wypłacanie, rozpowszechnione tu już 
nie tylko po kopalniach, ale po wszystkich 
wogóle fabrykach i t. d„ a według którego nor­
mują się wszelkie dni jarmarczne, zabawy, we­
soła nawet i t. d. Czemuż ci panowie nie za­
radzili temu, co sami uważają za najważniejszą 
okazyą do upadku robotniczój ludności.

Lekkomyślność, z jaką mianowicie młodzież 
rozrzuca pieniądze w pierwsze dni po geldtagu 
na najniepotrzebniejszę rzeczy (bynajmniej nie 
na samą wódkę), aby potem przez miesiąc żyć 
w biedzie, a jeżeli co nagłego zaskoczy, żyć sa­
mym kredytem, możnaby zatem łatwo ograniczyć 
odpowiedniemi środkami, ale tu zamiast ją po­
wstrzymywać, ludzie, którychby powinno być obo­
wiązkiem to czynić, zwykli jego hojność owszem 
tylko wyzyskiwać w innym kierunku. Co się tyczy 
kas pożyczkowych, założenie ich byłoby połą­
czone niezawodnie z pewnemi trudnościami, boć 
robotnik mało daje gwarancyi spłacenia, a z góry 
kłaść aresztu r.a cały przyszły jego zarobek nie 
można. Wszakże to pewna, że w połączeniu

z kasami oszczędności najzbawienniejszy wpłj 
wy wieraćby mogły; że bez trudności zaufanie li 
Jzi do nich wzbudzićby się dało. Tymczasfl 
zaś, aby zaradzić nieustającej i demoralizująci 
lichwie, założenie w miejscach większych instj 
tutów lombardowych pod kontrolą władzy a dj 
rekcyą osób dobroczynnych, któreby sobie < 
zaszczyt poczytywały dla sprawy publicznej pn 
cować, byłoby może najlepszym środkiem. IL 
wimy się autorowi, że rozpisując się tyle o opief 
nad ludem koniecznej jeszcze i przymusowy 
środkach szerzenia oświaty, zupełnie strać 
z uwagi dobroczynny wpływ instytucyi, któl 
ułatwiając robotnikowi zachowanie własności, w] 
rabiają lub zachowują w nim także i pewi 
uczucie samodzielności, bez którego nie moi 
być mowy o oświacie prawdziwej.

Zakończając tę recenzyą naszą, jeżeli ogółu 
sąd wydać mamy o pracy dr. Schlockowa, 1 
przyznać musimy, że, jakkolwiek niewątpliwi 
przysłużyć się nią może pobudzając do niekt«’ 
rych ulepszeń, spodziewaliśmy się jednak po ni» 
i po tytule książki w niektórych zwłaszcza ty 
czących się oświaty punktach więcej szczegółów 
więcej bezstronności w ocenianiu i więcej donio 
słości projektowanych ulepszeń.



Tymczasem jesteśmy widzami tego potwór- 
nego tryumfu — co mówię? więcój niż widzami, 
bo ofiarami jego twardych i opłakanych na­
stępstw. Dzisiaj widzimy jaśniej niż kiedykol­
wiek całą obłudę tych okrzyków: Hosanna“, 
za któremi w ślad poszły ucisk, grabież i wszel­
kiego rodzaju niesprawiedliwości, co uderzyły na 
Kościół i prawa jego. Oh! ileż złudzeń, ile na­
dziei zwodniczych rozwiało się wobec tylu milio­
nów ludzi? Atoli zamiarem moim nie jest 
straszliwą dzisiaj odnawiać tu boleść (infandum 
renovare dolorem), ani wyliczać całego łańcucha 
nieszczęść, co ogniwami swemi oplótł w ucisku 
Kościół Jezusa Chrystusa. Jednakże na to 
zwrócę uwagę, że niekiedy cyniczna wzgarda to­
warzyszy uściskowi tyranii: „Nie pójdziemy 
nigdy do Kan osy“, wykrzyknął niedawno
z............. sarkazmem chorąży .............................
.... — a wszystkie zaślepione draby przykla- 
snęły mu.

My im odpowiadamy: czy pójdziecie do 
Kanosy czy nie — tego nie wiemy, ale to wiemy 
i to jest rzeczą pewną, że wszyscy stawieni bę­
dziecie przed sąd tryumfującego Krzyża, że 
wszyscy, czy będziecie chcieli czy nie, pełni 
trwogi i przestrachu staniecie przed tym chwa­
lebnym sztandarem. Krzyż dla was będzie ty­
tułem potępienia, dla nas źródłem nadziei 
i radości.

Pewném jest również i to, że Bóg postano­
wił zachować Kościół swój i oddać mu jeszcze 
tu na tej ziemi pokój w moc Znaku Zbawienia. 
Walczcie więc, drogie dziatki, walczcie niestru­
dzenie pod tym sztandarem świętym i umiejcie 
cierpieć dla sprawiedliwości. Jeśli Krzyż dla 
nas jest walki sztandarem — to i zwycięstwa 
będzie nam chorągwią. A jeśli wam mówię, 
abyście dalej walczyli pod tym znakiem szla­
chetnym, toć tóm samem jasno wam daję do 
zrozumienia, że nie może być walka bez oporu, 
bez zapasów bez trudów. Ale ze wzrokiem 
na Krzyż podniesionym opór przełamiem i mę­
stwem i siłą, z zapasów wyjdziem stałością 
zwycięzko, trudy wytrwałość zmoże a cier­
pliwość wszystkim potęgom piekła stawi 
czoło. I znów raz jeden więcój świat obaczy, 
że w imię Krzyża Kościół tryumfuje, i że w tym 
znaku jest zwycięstwo nasze! In hoc signo 
vinces.

Ten porządek Opatrzności, tak jasny dla 
nas, jest tak ciemny dla nieprzyjaciół naszych, 
że często zeń robią przedmiot pośmiewiska 
i wzgardy. My chrońmy się tych zwodniczych 
pozorów, umacniając się w wierze i wypełnianiu 
dobrych uczynków.

Niechaj nieprzyjaciele Kościoła będą mimo 
to przedmiotem naszej miłości i naszych modłów 
— atoli modląc się za nich złorzeczmy ich 
błędom i ich fałszywym naukom. Co się zaś 
tyczy stowarzyszeń sekciarskich, spoglądajmy na 
nie nie tylko ze wzgardą, ale i z odrazą i napo­
minajmy młodzież naszą, aby ich się wystrze­
gała jak żmiji najniebezpieczniejszej.

O ile sekciarze silą się, aby źle czynić, 
o tyle my starajmy się czynić dobrze. Oni 
dążą do wiedzy, któraby była owocem nauk anty­
katolickiej — my z naszej strony nie zanie­
chajmy niczego, co jest w mocy naszej, aby 
zwiększyć liczbę nauczycieli zwolenników, zdrowej 
nauki. Oni pragną swywoli, my walczymy za 
wolność, ale za tę wolność, co równym krokiem 
postępuje ze sprawiedliwością. Oni chcą ze- 
psować, my pragniemy uczyć. Jednóm słowem 
zadaniem, które winni wypełniać wszyscy do­
brzy, jak wy, katolicy, jest stawienie wszędzie 
tainy rozszalałemu potokowi niesprawiedliwości, 
który wylewa po za brzegi, i którego niszczące 
fale z dnia na dzień co raz bardziej się 
rozszerzają.

Środkami najpewniejszeini, co nas najpro­
stszą drogą zawiodą do tego celu, jest jedność 
i zgoda. Jedność z Bogiem, jedność 
zobopólna między wami i jedność 
zArcypasterzami waszych dyecezyi. 
A że co dopiero mówiliście o wielkim Papieżu, 
tak zasłużonym około dobra Włoch, którego 
męstwo i stałość nigdy nie zawodziły — pom­
nijcie na to, że błogosławionej pamięci Aleksan­
der III. tryumf, który odniósł głównie jedności 
zawdzięczał. Walczcie tedy iwy zjedno- 
czeni w duchu zgody, aby osięgnąć 
cel tak pożądany. A osięgniecie go z pe­
wnością, wierzajcie mi, i to bez potrzeby udania 
się do Kanosy albo Wenecyi.

Nakoniec zwróćmy się do Boga i słuchajmy 
go, ahj przez Krżyż święty wyzwolić nas od nie­
przyjaciół i poniżyć ich raczył: per signum 
crucis de inimicis nostris libera 
nos Deus noster. A jako Krzyż ten dziś 
walki sztandarem, tak i tryumfu, zwycięstw 
będzie znakiem: i n hoc signo vinces. Z tym 
to znakiem podnoszę rękę, aby was błogosławić 
w imię Trójcy przenajświętszej. Błogosławię 
was, rodziny wasze i wszystkich tych, których 
ilość jest niepoliczona, a którzy, jakem wam to 
powiedział, przysłali mi dowody miłości i przy­
wiązania. Błogosławię nakoniec wszystkich tych, 
htórzy na całym świecie katolickim dzielą z nami 
te uczucia, abyście się pod cieniem tego błogo­
sławieństwa stali godnymi błogosławić Bogu 
przez wieki wieków.

Benedictio Dei etc.

korespondencie kuriera pozn.
O«l Śmigla, 9 czerwca.

(d) Kiedy o współudział w odpuście wiel­

kim obchodzonym w cudami słynnej Górce Du­
chownej oktawę przed Narodzeniem Najświętszój 
Bogarodzicy, sypnęły się jak grad cytacye ducho­
wnych na terminy przedśledcze, jaki taki zwiesił 
smutnie głowę i westchnął: Boże! weź ten kie­
lich od nas, bo nam tak bardzo w dzisiejszych 
czasach pociechy potrzeba, a gdzież znajdziemy 
lepszą, jak u stóp Królowej naszej, jak u podnó­
ża Jej ołtarza, łaskami słynnego. I otóż nie co 
innego zapewne, jak modlitwy wiernych, zalękłych 
o pozbawienie ich możności szukania pociechy i 
umocnienia w żywym zawsze źródle Sakramentów 
śś. w miejscu św. i ulubionem Pocieszycielki na­
szej, nie co innego zapewne sprawiło, że za zrzą­
dzeniem Tego, który kieruje losami Kościoła św. 
i w pierwszej instancyi, i w apelacyjnym sądzie 
wypadł wyrok pomyślny, nie znajdujący winy 
w tem, w czem jej też rzeczywiście nawet ze 
stanowiska prawa państwowego, nie było. Co 
lepsza, wyrok sądu apelacyjnego doszedł do zna­
jomości wszystkich dość wcześnie, aby najbliższy 
odpust w Górce Duchownej, który się w świątki 
zwykł odprawiać, mógł sprowadzić po staremu i 
ludu mnóstwo i duchownych, łask bożych szafa­
rzy, zastęp wystarczający. To też zadowolnieniem 
serdecznem cała rozległa napełniona okolica, za- 
dowolnieniem, które na całe rozbiega się Księstwo 
w którego i najdalszych zakątkach Najświętsza 
Marya Panna Górecka wdzięcznych za coznane 
za Jej wstawieniem łaski liczy czcicieli.

Lecz i między onemi radością duchową pro- 
mieniejącami obliczami zebranych na świątkowe 
czterdziestogodzinne nabożeństwo widziałeś nie­
jedno zasępione czoło; obok tych, co łzy wdzię­
czności wylewali, klęczał niejeden, dla którego 
oka łza nie była rosą chłodzącą, lecz przesycona 
ogniem oburzenia, goryczą żalu i smutku prze­
jęta, wskazywała na cierpienie, na boleść, z którą 
przyszedł użalić u stóp Matki Boleściwej. Gdy­
byś był zapytał o powód żalu, posłyszałbyś, że 
to parafianie — sieroty! Posłyszałbyś, że to ro­
złąka przymusowa z pasterzem dobrym ich tak 
boli! Posłyszałbyś, że te gorące modlitwy, łza­
mi oblane rzewnemi, miały za przedmiot, nie 
własne, nie dziatek zdrowie, nie własne powodze­
nie, posłyszałbyś, że te modlitwy i łzy poświęco­
ne za Pasterza-Wygnańca, aby dla niego wypro­
sić zdrowie, aby wybłagać skrócenie czasu rozłą­
ki. Jakże szlachetna pociecha, dla duchownych 
naszych! jak wysoki duchowy zysk z cierpienia 
czasowego, cierpienia zrozumianego i podzielanego 
przez ich parafian! Zrozumienie zaś to dobre 
widzimy na każdym kroku. I tak zasiadł w wię­
zieniu karnem w Kościanie od 6 bm. ks. Hiero­
nim E n g 1 e r, aby odsiedzieć karę więzienia oś­
miodniowego, na którą wskazany został podług 
§ 288 prawa karnego przez sąd powiatowy ko­
ściański za defraudacyą. Rzecz była taka: ks. 
Engler sprzedał był na dniu 9 grudnia 1874 r. 
żywy swój i martwy majątek. Ostatniego tegoż 
miesiąca ustanowił p. baron Massenbach za nie- 
korrespondowanie z nim na ks. Englera kary 90 
marek dotąd zagrożonych. Egzekucja odbyta 
w celu ściągnięcia przymusowego na dniu 2 kwie­
tnia 1875 była, bezskuteczną. Tymczasem cedo­
wał ks. Engler 10 kwietnia drzewo z deputatu 
i meszne aresztem osobnym nie obłożone, i otóż 
zastosowała król, prokuratorya § 288 prawa kar­
nego, wytoczyła przeciw ks. Englerowi proces, 
którego koniec ośmiodniowe więzienie za defrau­
dacyą. Defraudacya to haniebna rzecz, defrau­
dant hańbą się okrywa — tymczasem nasz mi­
mowolny i bezwiedny ksiądz-defraudant nietylko 
u nikogo na szacunku nie stracił, lecz owszem 
odbiera od wszystkich dowody współczucia i usza­
nowania. A cóż ? czy myśleli ci co z taką żar­
liwością stawiali nam płoty z ciernia kulturnego 
że z pomiędzy tego ciernia, róże nam wyrastać 
będą? róże tem milsze, gdy sięgając po nie, cier­
pieniem do posiadania ich dochodzimy ? Zapewne 
nie wiedzieli, nie spodziewali się tych skutków, 
bo nierozumieją słów naszego kapłana-poety, słów 
które wypłynęły z serca jego przebitego mieczem 
najboleśniejszym, słów które my w sercach no­
simy, słów w których cała Wiara, cała Miłość, 
cała Nadzieja nasza, słów O. Karola:

„Pójdziem chętnie drogą krzyża,
Bo nas krzyż do Ciebie zbliża,
Bo nas krzyż dziś nie przestrasza,
Bo nadzieja w krzyżu nasza,“

Z Wyrzyskiego, 9 czcrwcaa.
(W.) Przed kilku dniami podało pismo Wa­

sze w artykule pod napisem „Radźmy o so- 
b i e“ wiele trafnych uwag i kilka praktycznych 
sposobów oświecenia ludu naszego. Godzimy się 
na nie w okolicy naszej. Lecz trudno ludziom 
wytrwale dzieło wykonać, a zwłaszcza nam Po­
lakom, którzy znani jesteśmy z zapału chwilo­
wego, z samych porywów tylko szlachetnych 
i wzniosłych. jWedlug mego zdania więc potrze­
ba nam bodźca i to ciągłego do serdecznego zaj­
mowania się oświatą ludu, do urzeczywistnienia 
sposobów krzewienia wiadomości pomiędzy ludem 
przez Was wyłuszczonych. Ten bodziec i tę po­
dnietę da nam jeden mąż, z energią i hartem 
ducha, obrany przez nas na patrona, organizato­
ra, kontrolera bibliotek i czytelni po plebaniach 
i dworach urządzonych, Spółki pożyczkowe, kół­
ka rólnicze nie prosperowały, dopóki nadzorców 
nie miała. Od chwili, gdy obrały sobie patro- 
tronów, czynią postęp z każdym rokiem doty­
kalny.

Czytelnie, a zwłaszcza biblioteki ludowe 
istnieją w Księstwie tu i owdzie, lecz bez ładu 
i systemu. Zajmują się niemi księża i obywatele, 
lecz bez zachodów stałych. Nie uważają sobie

jeszcze tego działu pracy za obowiązek ko­
nieczny.

Jedna osoba tylko, patron, może popchnąć 
dzieło oświaty ludu naprzód przez to, iż będzie 
zwiedzał stare czytelnie i biblioteczki przeglą­
dał, nowe urządzał, sprawozdania odbierał co do 
liczby czytających, dostarczał nowych książek 
i t. p.

W jaki sposób ma być wybrany patron, 
radźmy o tem. Możeby się dało obór przeprowadzić 
na wiecach, wpierw kandydatów, w końcu z kan 
dydatów patrona. Również do wynagrodzenia 
jakieby musiał pobierać, porozumieć się winni 
obywatele i duchowieństwo. Jeśli czytelnicy 
uznają mój projekt za dobry, praktyczuy, niech 
się z zapałem wezmą do czynu. Potrzeba oświaty 
lulu jest wielka.

Są wsie przez gospodarzy polskich zamie­
szkałe, (w naszym powiecie wiem o dwóch gmi­
nach), w których ani jednej gazety nie abonują 
i książek mało czytają. Zacznijmy więc z Bo­
giem pracę nad oświatą kochanego ludu na­
szego.

Berlin, 9 czerwca.
(F.) Ze wszelkie sprawy wschodniej doty­

czące kombinacye polityczne wręcz przeciwny za­
miarom dotąd brały obrot, dowodzi najlepiej 
fiasco noty Andrassego i ks. Gorczakowa. Nie 
inny los spotykał także każde orzeczenie kate­
goryczne co do pomyślnego jój rozwiązania mę­
żów wpływowych, czego najlepiej dowodzi wy­
stąpienie hr. Andrassego w komisyi budżetowej 
delegacyi, a które dziś brzmi jak bajka z tysiąca 
i jeden nocy. Bo i związek cesarzów w grobie 
i porozumienia dziś brak wielki. Nie dziw’ 
przeto, że w sprawie wzmiankowanej istnieje 
w Berlinie mięszanina zdań prawie babilońska — 
quot capita, tot sensus. Być może, że sprawa 
wschodnia przebywa swą kryzę i że za dni kilka 
wyrazistsze przybierze kształty.

Lecz podpada zasłona tajemnicy, jaką się 
w znanej sprawie pokrywa dyplomacya berlińska. 
Czyżby to była cisza przed bliską burzą? Prasa 
bowiem tutę,sza ogranicza się li na rekapitulacyi 
artykułów i korespondencyi zagranicznych, co zaś 
do stanowiska tutejszego gabinetu w obec kwe­
styi tak wielkiej zgoła nic, tylko same podaje 
domysły, osnute na pewnych poruszaniach się 
tutejszych sfer politycznych. Dla tego zwracam 
uwagę na symptom powtarzający się, ilekroć 
o ważne chodziło Niemcom rzeczy.

Sprawa wschodnia, stósownie do swej istoty, 
dla Niemców tylko względne ma znaczenie. Ro- 
sya w Carogrodzie mniej groźną dla Nie­
miec, jak dla Anglii. Lecz zupełnie obojętny 
wzrost tak ogromny Rosyi być im nie 
może. Jeżeli zatem pozostawiają Rosyi wol­
ność eksploatowania zawikłań na Wschodzie, 
natenczas spodziewać się można, że uzyskali od 
Rosyi podobne zezwolenie na rozpościeranie się 
dowolne po zachodniej części Europy. Tak nas 
uczy historya obudwóch narodów i dotychcza­
sowa ich polityka. Dla tego też mało należy 
przywięzywać wagi do korespondencyi wiedeń­
skich, wygłaszających bardzo przyjazne stósunki 
pomiędzy dworami berlińskim a wiedeńskim i to 
wbrew życzeniom Rosyi; — są to wieści pła­
tnych po prostu gadzin, obrachowane na obała- 
mucenie opinii i zwrócenie uwagi publicznej na 
manowce. Do tój samej kategoryi należą także 
wieści siane na wczorajszej giełdzie, a które po­
mimo swej czczości potrafiły zdeprymować kursa. 
Mówiono np„ że ks. Bismarck gwałtem chce po­
litykę swą wykierować przeciwko Rosyi, stającej 
się coraz groźniejszą i niebezpieczniejszą dla 
Niemiec. Cesarz podobno wskazał kanclerzowi 
na niemożliwość takiej polityki dla osobistych 
swych stósunków z carem Aleksandrem Ilgim, 
i oświadczył zarazem gotowość abdykowania na 
rzecz swego syna, gdyby tenże zechciał się na­
kłonić do proponowanej przez kanclerza poli­
tyki. Opowiadano tak samo o kwestyi stanu, 
którą zamyśla wnieść kanclerz Niemiec, gdyby 
się cesarz nie zechciał zdecydować do popierania 
polityki angielskiej i t. p. Wieści te, powtarzam, 
istotnie rozsiewano na wczorajszej giełdzie. Lecz 
zkądże tak nagły zwrot w zapatrywaniu kancle­
rza? Czyż dopiero trza było kwestyi wscho­
dniej, by się przekonać o niebezpieczeństwie, gro- 
żącem Niemcom ze strony Rosyi? — Piętno 
tych wieści tak jest charakterystyczne, tak zdra­
dza swe źródło pochodzenia, że trzaby być gapiem, 
by w nie uwierzyć. Niemcy od Rosyi się nie 
odczepią.

Tymczasem nie ulega najmniejszej wątpli­
wości, że podczas kiedy Rosya wszelkie wytęża 
siły, by zyskać na Wschodzie, Niemcy tem pil­
niej śledzą Zachód. Francya, Francya i nowe mi­
liardy ustawicznemi są aspiracyami księcia kan­
clerza. Jakakolwiek jest kwestya, którą się kan­
clerz Niemiec bezpośrednio zajmuje, — pośrednio 
zmierza ona zawsze do Paryża.

Dzisiejsze telegramy wiedeńskie głoszą bar­
dzo skromnie o uchwalonóm uznaniu Murata V 
przez sześć państw pierwszorzędnych; a więc już 
nie przez samych trzech cesarzy. — Zkądże na­
gle taka solidarność ?

Najbliższe posiedzenie sejmu pruskiego od­
będzie się w poniedziałek d. 19 b. m., Izba pa­
nów natomiast już 16 b. na. po raz pierwszy się 
zbierze.

ZIEMIE POLSKIE.
* Z Wołynia piszą do jednego z pism 

galicyjskich:

Wspomniałem dawniej o broszurach moskiewskich 
rozrzucanych pomiędzy ludem i po szkółkach wiejskich 
w polskich prowincyach, w celu popularyzowania mo­
skiewskich zamiarów względem zawojowanej Polski i 
przygotowania dla siebie narzędzia do posłużenia się 
niem kiedyś w sposobnej chwili, aby już raz skończyć 
z żywiołem polskim z którym dotąd rady sobie dać nie 
można; tak on jest żywotny, niespożyty, pomimo syste­
matycznego jego tępienia, taką moralną potęgą której 
siła brutalna pokonać dotąd nie jest zdolna.

Moskwa jednak łudzi się jeszcze, i jest pewna, że 
prędzej lub później to jój się uda. Czując zaś dobrze 
że sama materyalna potęga do dokonania tego nie wy­
starcza, przyzywa sobie na pomoc wszystkie nowożytne 
idee i nagina je do swoich celów, choćby to był socy- 
alizm, lub bezwyznaniowość zachodu, choćby te same 
teorye wprowadzone w wykonanie w przyszłości ją sa­
mą mogły strawić, by tylko wyprawić Polsce pogrze­
bową stypę; by jej już uie było na żadnej karcie Eu­
ropy, aby już można było od morza rozciągnąć jednę 
tylko linię odgraniczającą połowę Europy od olbrzy­
miego państwa nazwanego dziś Wszech Eosyą.

Jednym z takich czynników moskiewskich jest 
stucznie ad hoc utworzona publicystyka moskiewska. 
Narodowy żywioł moskiewski przesiąkły ideą samo- 
władztwa Carów, nie powiem wyząty, lecz nie mający 
poczucia indywidualnej godności człowieka, powodujący 
się bezmyślnie każdemu rozkazowi pochodzącemu z góry, 
snadnie się nadał i do publicystyki, jaką jest obecnie 
moskiewska. Wszystko co ona głosi pochodzi z urzę­
dowego rozkazu i natchnienia. Artykuły podawane 
w dziennikach, niby od cenzury wolnych, są wszystkie 
z tego czerpane źródła; jako też wszystkie broszury 
polityczne są tego samego pochodzenia.

Do każdej kwestyi politycznej Europy, stają go­
towi z piórem pismaki, czekając rozkazu i wskazówki 
w jakim sposobie usłużyć Moskwie, aby światu pokazać 
jak się ona na nią zapatruje i co z nią zamierza. To 
samo obecnie jest z kwestyą wschodnią, w której sama 
oddawna agituje, a której rozwiązanie stanowić będzie 
o losach całej Europy: a moskiewskie dążenie do ro­
związania kwestyi wschodniej wiadome jest całemu 
światu. Z jednej strony głosi ona, że pragnie euro­
pejskiego pokoju i do jego utrzymania gorliwie się 
przykłada; z drugiej, tajemnie wichrzy w Konstantyno­
polu i Hercegowinie, widocznie pragnąc, aby powsta­
nie nie było stłumionem, aby się ono szerzyło i roz­
ciągnęło we wszystkich clirześciańskicli prowincyach 
Turcyi, a w końcu by one same rzuciły się w objęcia 
Moskwy, jako widomej protektorki ludów słowiańskich

Dla tego też wszystkie dzienniki moskiewskie taką 
przygrywyją piosnkę hercegwińskiemu powstaniu powta­
rzając nieustannie, że Rosya ma naturalny obowiązek 
opiekowania się Chrześcianami jęczącymi pod jarzmem 
tureckiem, i że powinna dołożyć wszelkich starań, aby 
ich wydobyć z rąk niewiernych.

To samo chce ona wmówić i w lud cały, osobli­
wie w prowincyach polskich; w tym celu każę 
układać rozmaite dla ludu broszury dotyczące kwestyi 
wschodniój. Niedawno rozrzucono znowu pomiędzy lu­
dem i przysłano dla wprawy w czytanie dzieciom po 
szkołach miejskich broszurę, której tytuł: „Chry­
stianie pod tureckim igom“ (Chrześcianiepod 
jarzmem tureckióm). W niej wystawiona w krótkości 
historya ludów słowiańskich, zawojowanych przez nie­
wiernych; a w konkluzyi zawsze to samo, że Rosya 
jest macierżą słowiańszczyzny całej. Łatwo bardzo po­
jąć, jak w takich książeczkach zostających po za kry­
tyką, jest pofałszowana historya. Jest ona tworzona 
ad hoc, to jest, aby lud nauczyć pojmować kwestyą 
wschodnią i nauczyć go historyi Słowiańszczyzny nie 
iuaczój tylko tak, jak Moskwie potrzeba. '

NI EMCY.
* Berlin, 9 czerwca. W świecie polity­

cznym wywołało to wielką seusacyą, że cesarz 
Wilhelm pomimo dyspozycyi oddawna postano­
wionych, tak nagle zmienił swój plan i podróży 
do Ems zaniechał. Zapewnieniu P r o v. C o r r. 
że zwłokę, podróży spowodowała jedynie ta oko­
liczność, że cesarz Aleksander pobyt swój jeszcze 
na 8 dni przedłużył, podług dawnego zwyczaju, 
cesarze tylko kilka dni wspólnie się bawią, nikt 
nie wierzy, bo zbyt jest błahem. Domyślają się, 
że na zmianę w postanowieniach wpłynęło życze­
nie ks. kanclerza, ażeby się zbytecznie nie anga­
żować wobec Rosyi. B r e s 1. Z t g. pisze w tej 
sprawie: „'Wszystkim wiadomo, jak niechętnie 
cesarz zmienia swoje dyspozycye i że czyni to 
tylko w razie największej potrzeby. Jedynie le­
karzom wolno się sprzeciwić, ale przy lżejszych 
cierpieniach nie zwykł cesarz nawet na ich rady 
uważać. Sprawy ważne rządowe załatwiać mo­
żna na każdem miejscu. W takich okoliczno­
ściach nagłe pozostanie cesarza w Berlinie jest 
ważnym wypadkiem. Plany rosyjskie, której o mało 
co nie rozbiły podczas ostatnich konferencyi kan­
clerskich przymierza trzech mocarstw ze względu 
na Austryę, ma obecnie ks. Bismarck wobec 
zmienionej sytuacyi w Turcyi uważać nie do prze­
prowadzenia. Nie przypisując zbytecznego jeszcze 
znaczenia dyferencyom, istniejącym pomiędzy po­
lityką niemiecką a rosyjską, pewną jest rzeczą, 
że ks. Bismarck oświadcza jawnie, że Rosyą po­
pierać może tylko do pewnych granic.“ To samo 
mniej więcej, że kś. Bismarck politykę akcyi ks. 
Gorczakowa stara się powściągać, potwierdza ko­
respondent berliński do F r a n k f. Z t g. N a t. 
Z t g., zaś w dzisiejszem wydaniu rannern zarę­
cza, że obawy, do których odłożenie podróży ce­
sarza i skrócenie urlopu ks. Bismarcka dało po­
wód, są zupełnie bezzasadne. Podług zaręczeń 
osób bardzo dobrze poinformowanych, rzecz ta 
następujący ma mieć przebieg. „We wtorek w 
południe nadszedł do Berlina list cesarza Ale­
ksandra z zawiadomieniem, że wskutek mocnego 
zaziębienia zniewolonym jest pobyt swój w Ems



na 8 dni przedłużyć. Program zaś na trzydniowy 
wspólny pobyt obudwóch monarchów był już da­
wno postanowiony i dla tego uważano za konie­
czne także podróż cesarza Wilhelma na 8 dni 
odłożyć, aby wspomniony program przeprowadzić 
w całej rozciągłości, a z drugiej strony także 
i dla tego, aby przez zbyt długi spólny pobyt 
obudwóch monarchów nie dawać powodu do nie­
potrzebnych obaw ze względu na położenie po­
lityczne. —■ Ks. Bismarcka zaś powołać miał 
cesarz jedynie w tym celu, aby się z nim porozu­
mieć o najnowszych wypadkach w Turcyi i wię­
żących się z niemi kwestyacli. Dążnością poli­
tyki niemieckiej jest przedewszystkiém utrzyma­
nie pokoju, a w kołach kierujących panuje 
przekonanie, że usiłowania w tym względzie po­
djęte, pomyślnym uwieńczone będą skutkiem.

Konferencye nowe pomiędzy przywódzcami 
polityki w Niemczech, Austryi i Rosyi mają się 
toczyć znowu w Berlinie, jak jednozgodnie ro­
zmaite podają dzienniki. Nat. Z tg. twierdzi, 
że ta pogłoska potrzebuje jeszcze potwierdzenia; 
gdyż aż do południa dnia wczorajszego żadnej 
w tym względzie nie otrzymała wiadomości.

Jeneraluy wikaryat koloński wydał dwa 
rozporządzenia do duchowieństwa dyeoezalnego, 
jedno nakazujące uroczyste nabożeństwo w dzień 
16 czerwca, jako rocznicę wyboru Papieża Piusa 
IX, drugie nabożeństwo ekspiacyjne za święto­
kradztwo oławskie.

Izba poselska bawarska zatwierdziła na dzi- 
siejszém posiedzeniu jednogłośnie etat króle­
wskiego domu podług wniosków wydziału. Listę 
cywilną króla ustanowiono na 4,231,044 marek, 
a więc o 201,475 marek podwyższono.

Dnia 7 bm. rozpoczął po raz trzeci w Bonn 
synod staro-katolicki swe obrady pod 
przewodnictwem dra Reinkensa. Jak pisze sta­
rokatolicki organ w Bonn wychodzący, Bonner 
Z tg., zebrało się 31 duchownych i 76 delego­
wanych gmin. Radzca i profesor v. Schulte od­
czytał sprawozdanie roczne. Podług tego w Pru­
sach istnieje 35 gmin, resp. stowarzyszeń staro­
katolickich, w Badenii 44, w Hesyi 5, w księ­
stwie Birkenfeld 2, w Bawary! 31, w Wyrtem- 
bergii 1. Liczba dusz w Prusach wynosi obe- 
bnie 20,524, w Badenii 17,203, wBawaryi 10,110, 
w Hessyi 1042, w Oldenburgu 249, w Wirtem­
bergii 223. Liczba katolickich duchownych wy­
nosi w Niemczech obecnie 60, a więc od czasu 
wyboru Biskupa (czerwiec 1873) zdwoiła się. 
Dr. Reusch referował o uchwałach reprezentacyi. 
Postanowiono zaprowadzić rytuał niemiecki we 
wszystkich gminach. Wnioski o zaprowadzenie 
do mszy św. niemieckiego języka odrzucono. Re- 
prezentacya jednak sprawę tę raz jeszcze ma 
ma wziąść pod rozwagę.

Reichs-Anzeiger zaprzecza wiadomo­
ści Nord. Börsen Z tg., którąśmy także po­
wtórzyli, jakoby starszy syn księcia następcy 
tronu był zabrał z sobą na wakacye wielkanocne 
współucznia z kaselskiego gimnazyum, młodego 
żydka.

FRANCYA.
* Paryż, 8 maja. Korespondencya Ha­

vas donosi, że wczoraj odbyła się między Orło­
wem a lordem Lyons długa konfereneya z po­
myślnym rezultatem. Z Ems nadchodzi wiado­
mość, że przybył tamdotąd przedwczoraj p. Nigra 
i konferował z ks. Gorczakowem ; domyślają się, 
żo p. Nigra otrzymał polecenie doprowadzenia 
do skutku porozumienia z Anglią i że książę 
Gorczaków przyjmie w zasadzie przedłożony przez 
p. Nigrę projekt. Mielibyśmy tedy, jeśli powyż­
sze doniesienie nie jest kombinacyą bezzasadną, 
czwartą fazę dyplomatycznej akcyi w kwestyi 
wschodniej, po austryackiej, moskiewskiej, angiel­
skiej nastąpiłaby włoska. Według powyższej 
kombinacyi Turcya zgodziłaby się za radą mo­
carstw na zawieszenie broni, mocarstwa zawe­
zwałyby reprezentantów swoich w Serbii i Czar- 
nogórzu do działania w duchu pokojowym — co 
wszystko, jak już doniosły najnowsze telegramy, 
nastąpiło. Po zgodzeniu się Turcyi na zawie­
szenie broni, mają mocarstwa zaprzestać ze swej 
strony dalszych kroków i pozostawić Turcyi, 
w razie oporu powstańców, zupełną wolność 
działania.

Wyjazd hrabiego Paryża i jego stryja zro­
bił tutaj pewne wrażenie. Celem podróży jest 
przywiezienie do Prancyi śmiertelnych szczątków 
króla Ludwika Filipa, małżonki jego królowój 
Maryi Amalii, księżnej Orleańskiej, księżnej 
d’Aumale i księcia Kondeusża, którzy umarli na 
wygnaniu. Marszałek Mac Mahoń pozwolił na 
to przewiezienie zwłok i na pochowanie ich 
w Dreux. Odbędą się dwie ceremonie pogrzebo­
we, ponieważ księżna Orleańska, matka hrabiego 
Paryża i księcia Chartres była protestantką.

W miejsce zmarłego senatora i ministra 
p. Ricard ma być wybranym jeneralny prokura­
tor przy trybunale kasacyjnym p. Renouard, 
cała lewica i grupa Bocher miała się zgodzić na 
niego.

Zmarła dzisiaj sławnd autorka francuska, 
znana u nas nietylko z romansów i powieści, ale 
i ze stósunku swego do wielkiego muzyka na­
szego Chopina. Amantina Lucila Aurora Dupin 
urodzona w Paryżu r. 1804, w r. 1822 poszła 
za p. Dudevant. Pierwszy swój utwór „Rose 
et Blanche“ napisała wspólnie z Juliuszem San- 
deau; w r. 1832 napisała pierwszy samodzielny 
romans „Indiana“ pod pseudonymem Georges 
Sand; po nim wyszła „Valentine“, w roku 1833 
„Lelia“, które sławę jéj zapewniły. W r. 1834 
udała się w podróż do Włoch, gdzie poznała

Alfreda de Musset i w Wenecyi opisała w li­
stach i romansach wrażenia, jakie włoska kraina 
na nią zrobiła. W r. 1836 rozwiodła się z pa­
nem Dudevant, otrzymawszy sądowne upoważnie­
nie do wychowania dwojga dziatek. W r. 1838 
zwiedziła wyspę Majorkę. Odtąd drukowała 
utwory swoje w Revue des deux Mondes. 
Próbowała sił swoi< h i na polu dramatyczném, 
a chociaż talent jej nie rozwinął się tutaj tak 
świetnie jak w powieściach, to jednakże „Fran­
çais le Champi“ 1849 i „Claudie“ 1851 przyjęto 
z zapałem ; w r. 1864 napisała utwór sceniczny 
„le marquis de Villemer“. W r. 1854 wydała 
pamiętniki swoje pod tytułem „Histoire de ma 
vie“, w których przedstawia dzieje swego ducho­
wego i pisarskiego zawodu.

Senat obradował dzisiaj nad porządkiem 
obrad, Izba deputowanych nad wnioskiem Na- 
queta, dotyczącym przywrócenia prawa z r. 1842 
o Jury w miejsce prawa z r. 1872. Po długiój 
mowie p. Dufaure, który bronił dzieła swego, 
prawa z r. 1872, postanowiła Izba nad wnioskiem 
p Naquet przejść do porządku dziennego. Na­
stępnie udzieliła Izba pozwolenia do wytoczenia 
procesu dep. Rouvier. Na dzisiejszéin posiedze­
niu konserwatywnych członków senatu postano­
wiono p. Renouard przeciwstawić kandydaturę 
p. Buffet.

Karol Blanc i Gaston Boissier zostali wy­
brani członkami akademii.

Zwłoki rodziny książąt orleańskich, które 
dotychczas spoczywały w mausoleum w Weg- 
bridge, przewieziono dzisiaj do Hontleur.

Izba uchwaliła 125,000 fr. na wysłanie ro­
botników biegłych i nauczycieli na wystawę do 
Filadelfii.

Dziennik Liberté na żądanie akcyonaryu- 
szów pozbył się swego redaktora p. Detroyal, 
bonapartysty, synowca sławnego Emila Girardin, 
i przyjął kierunek republikański umiarkowany.

Prezes szkoły batiniolskiéj, dr. Seweryn Ga- 
łęzowski, ma się lepiej i jest nadzieja, że 
mimo podeszłego wieku przyjdzie do zdrowia, 
niebezpieczeństwo już bowiem minęło.

P. Szermentowski, artysta-malarz, jest bar­
dzo chory a nawet w wielkiém niebezpieczeństwie 
życia.

Akademia francuska w dniu 9 maja przy­
znała pierwszą nagrodę Gobert dziełu p. Gaillar- 
din: „Histoire du régne de Louis XIV“ w pięciu 
tomach; drugą nagrodę dziełu p. Houssaye: „Le 
Cardinal de Bérulle“ we trzech tomach ; nagrodę 
konkursową Thérouanne w kwocie 3000 fr. dziełu 
p. Marius Topin „Louis XIII et Richelieu“ 
i w sumie 1000 fr. dziełu p. Aubé „Histoire 
des persécutions de l’Eglise, jusqu’à la fin des 
Antonins“; nakouiec nagrodę Marcelin Guérin 
w sumie 5000 fr. Akademia przyznała dziełu 
p. Ferdynanda Lesseps : „Lettres, journal et do­
cuments pour servir à l’histoire du canal de Suez. 
1854—1855 — 1850 — 1857 — 1858“ we dwóch 
tomach. x

ROSYA.
Jak się zapatruje prasa półurzędowa rosyj­

ska na germanizacyjny prąd niemiecki w krajach 
polskich, przekonywają St. Pietiersburg- 
skija Wiedomosti, mówiąc o obradach 
sejmu berlińskiego nad wprowadzeniem języka 
niemieckiego, jako obowiązującego w stosunkach 
urzędowych dla prowincyi polskich królestwa 
pruskiego, w tych słowach: „Wielce burzliwym 
charakterem odznaczały się dyskusye w pruskiej 
Izbie poselskiej, w dniu 20 maja nad wiekuistą 
kwestyą: czy używać, czy nie używać polskiego 
języka w urzędowej korespondencyi byłych pro­
wincyi polskich w Prusach. Pomimo to, że rząd, 
a nawet niektórzy członkowie Izby, wykazali naj­
bardziej obowiązujące pobłażanie dla Polaków, 
polscy deputowani nie mogli nie skorzystać ze 
zręczności pozowania i drapowania się w togę na­
rodowości i patryotyzmu. Tak uaprzykład poseł 
Wierzbiński upatruje w ustawie o języku nie­
mieckim jako obowiązującym, — szydzenie zwy­
cięzcy nad zwyciężonym, złamanie uroczystych 
przyrzeczeń uszanowania polskiej narodowości. 
„Ustawa ta, wykrzykuje patetycznie orator — 
obchodzi się z Polakami gorzej, niż amerykańscy 
Indyanie z kolonistami! (Śmiech — dodaje 
w nawiasie gazeta petersburgska). Wymagać od 
narodu, który stał się tyle nieszczęśliwym, że 
stracił polityczną swą niezawisłość, by się wy- 
rzekł jeszcze i języka, jest zjawiskiem tak mon- 
strualném, że nic już gorszego wynaleść się nie 
da! (Szyderskie głosy). W ten ironiczny spo­
sób przechodzi petersburgska gazeta wszystkie 
wydatniejsze miejsca mowy p. Wierzbińskiego, 
przychylając się w zupełności do zdania wyrze­
czonego przez oponenta, „że język rządowy i ję­
zyk narodowy nie mają między sobą nic wspól­
nego, i że dość jest dla Polaków pozostawionej 
im swobody używania własnego języka w sto­
sunkach rodzinnych, gdzie każdy może mówić, 
pisać i śpiewać po polsku.“ Następnie z mowy 
p. Kantaka cytuje pomieniona gazeta następne 
słowa: „Czyńcie co chcecie, my będziemy opo­
nować i walczyć do ostatka, bo prawo wasze 
moźnaby sformułować w ten sposób : każdy Po­
lak, nie umiejący po niemiecku, pozbawiony jest 
wszelkich praw i prawa obrony nawet.“ (Śmiech 
powszechny). „Pomimo jednak tego wszystkiego“ 
— kończy petersburgska gazeta — „ustawa 
o uznaniu języka niemieckiego obowiązującym 
w stosunkach urzędowych, — jak słusznie 
spodziewać się należało, — utrzymała 
się w zupełności i bez zmian wszelkich.“

I my dodamy, że „słusznie spodziewać się

należało“ takiój a nie innój odezwy z nad Newy 
o nowym gwałcie, dopełnionym nad polską naro­
dowością przez niemiecką siłę. Akt taki tylko 
sympatycznie mógł być powitanym przez Mo­
skali, których rząd, codziennie podobnych do­
puszcza sie gwałtów.

Przybyła tu ambasada Kaszgarska ze strony 
Jego Wys. Jakuba beja do wice-jenerał-guberna- 
tora Kołpakowskiego, aby go upewnić o dobrych 
chęciach swego monarchy względem zajęcia Ko- 
kandu przez Rosyan. Na mowę ambasadora je­
nerał Kolpakowski odpowiedział, że biały car 
chce, aby Rosya była połączoną z Kaszgarem 
węzłami przyjaźni i aby handel między obu są- 
siednieiui krajami czynił postępy pod gwarancyą 
rządów rosyjskiego i kaszgarskiego. Chciano wy­
nagrodzić ambasadora kaszgarskiego i wyprawić 
go przez Usz do Czetycharu z darami dla dwo­
raków Jakuba beja, lecz zmieniono zamiar i ma 
być wysłaną wielka ambasada do Kaszgaru, aby 
tern zniewolić tego mocarza i starać się zawią­
zać silniejsze i trwalsze stósuuki z Kaszgarem. 
Mówią o komisarzu rosyjskim, który ma być doń 
wysłanym i zająć siedzibę w jego stolicy. Lę­
kają się jednak, aby Jakub bej nie robił trudno­
ści, nim zezwoli na stałe rezydowane przy sobie 
komisarza rosyjskiego; słyszał on bowiem o kon­
trakcie zawartym przez pułkownika Sosnow­
skiego z mandarynem Zieu-Czeon o dostarczanie 
zboża, soli i mąki dla wojska chińskiego tej pro­
wincyi, które gotuje Się wkroczyć do kraju, za­
jętego przez muzułmanów, będących przewodni­
kami władzy Jakuba beja. Gubernator chiński 
postanowił rozpocząć zaciętą wojnę z Jakubem 
bejem w miesiącu sierpniu. Pułkownik Sosno­
wski wysłany do Chin dla wynalezienia drogi do 
Kantonu, otrzymał misyą sekretną zawiązania 
stosunków handlowych nie tylko z kupcami, lecz 
nawet z rządem chińskim. Jenerał Sosnowski 
pojął wybornie swoją misyą, i zawarł kontrakt 
z rządem Bogdochana o dostawę 10,000 czet- 
werti zboża. Już 8 karawan wyszło z Semipala- 
t ńska przez twierdzę Zaiwan i przybyło do miej­
sca przeznaczenia. Kupcy rosyjscy korzystają 
z tego, że Chińczycy są bardzo przyjacielscy 
i wysyłają urzędowemi karawauami towary z fa­
bryk rosyjskich.

Pierwsza karawana wyszła z Semipalatiń- 
ska w styczniu i przywiozła do magazynów pe- 
tersburgskich materye z chińskiego jedwabiu. 
Mówią o wielkiej karawanie, którą wyślą do 
Zieu-Czeon z amunicją wojenną i karabinami. 
Wszystko to nie może się podobać Jakubowi 
bejowi.

Jednakże władze chińskie w Azyi przychyl­
niejsze są dla Rosyi, niż dla Mahometanów 
i wkrótce może będzie można przestać schlebiać 
Jakubowi bejowi, który dziś większym jest nie­
przyjacielem Rosyi niż Chin. Kwestya amba­
sady do Kaszgaru jest prawie zdecydowaną, 
a ambasador będzie miał polecenie zapewnić, że 
rząd rosyjski pełen jest przyjaźni dla Jakuba 
beja, że car dziękuje Jego Wysokości za neutral­
ność zachowaną przezeń w chwili wojny z Ko- 
kaudern i pragnie zachować przyjazne stósunki 
dla dobra obu krajów.

TURCYA.
O śmierci zdetronizowanego sułtana podają 

dzienniki następujące bliższe szczegóły: Dnia 
4 czerwca o godzinie 10 rano rozeszła się wia­
domość o nagłej śmierci sułtana Abdul-Azisa. 
Komisya sądowa, w której brało udział kilku le­
karzy zagranicznych poselstw, między innymi le­
karz austryackiej ambasady dr. Sotto i Anglik 
Dixon, przedłożyła takie visum et repertum:

„Wprowadzono nas do dużego pokoju z oknami 
na morze; tam leżał na sofie pod oknem trup 
wśród kałuży krwi, która była obficie na posadzce 
do koła. Pokazano nam wyostrzone nożyczki 
z małym guziczkiem blisko kończyn. Ciało 
Abdula-Azisa było dnia 4 czerwca o godzinie 11 
przed południem, w którym czasie odbyły się 
oględziny’, zupełnie zimne, lubo jeszcze nie 
sztywne. Znaleziono na lewóm ramieniu mało 
co powyżej zgięcia, przecięcie na 3 centimetry 
głębokie a 5 długie z krawędzią zębatą, niere­
gularną. Weny były zupełnie przecięte, arterye 
w trzech czwartych częściach. Na prawem ra­
mieniu mniej więcej w tem samem miejscu co 
na lewem było przecięcie 2 centimetry długie, 
zaledwie półtora głębokie, które tylko drobne 
wreny przecięło.“

Zwłoki zmarłego sułtana odwieziono do sta­
rego seraju i wystawiono w „świętej komnacie,“ 
w której znajduje się płaszcz proroka Mahometa. 
Tam zebrali się ministrowie i ulemowie dla od­
prawienia modlitw. Następnie przewieziono zwłoki 
uroczyście do moszei sultanki Walidy, a nastę­
pnie pochowano je w wieży Mahmuda.

PÓŁWYSEP BAŁKAŃSKI.
Teraźniejszy sułtan turecki, Murat V za­

wiadomił, jak donosi telegfąm z Dubrownika do 
Journal de St. Petersburg, księcia Czar­
nogóry o wstąpieniu swem na tron i przyrzekł 
zaspokoić jego żądania i przeprowadzić przyrze­
czone Hercegowinie i Bośnii reformy. Krok ten 
pokojowy Turcyi nie na wiele się przyda, książę 
Nikita gotów jest do wojny i czeka jedynie na 
ostateczny rozkaz z Petersburga, aby mógł ude­
rzyć na Turków. Petrowicz, dopełniwszy swej 
misyi w Berlinie i Ems, wrócił zeszłej soboty 
w towarzystwie rosyjskiego konsula Jonina do 
Cebynii. Tu dotąd przybyli także z Petersburga 
rosyjski pułkownik Boiler i tajny radzca Paljutin,

celem objęcia naczeluego kierownictwa sanitarne­
go trenu polowego. Komitet moskiewski nadesłał 
na ręce księcia Nikity 100,000 rubli dla pow­
stańców hereegowińskich.

Tej stanowczości co do gotowości rozpoczę­
cia każdej chwili kroków wojennych nie widzimy 
w Serbii. Tu rząd wskutek ustawicznego wącha­
nia się i Iraku decyzyi w dziwne kraj postawił 
położehie. Dziś, kiedy uzbrojenia wojenne do 
tyła postąpiły, że niemożliwą jest mu rzeczą 
cofnąć się, wacha się znów i nie umie stanow­
czego uczynić kroku. Większa część brygad stoi 
już na granicy, cała milieya ludowa powołana 
już pod broń a armia regularna, stojąca na gra­
nicy Bośnii, Bułgaryi i starej Serbii, z niecier­
pliwością oczekuje hasła do boju, mimo to rząd 
się ociąga i nie śmie wypowiedzieć tego ostatecznego 
słowa: wojna. Jak się zdaje, to ostatnie wy­
padki w Carogrodzie zbiły go z toru, tak iż dziś 
nie wie, jak sobie począć. Stronnictwo wojenne 
podnosi głowę, grozi i pcha do wojny a dyploma- 
cya zagraniczna odciąga i radzi, by się nie spie­
szył i nie wystawiał kraju na zgubę, któraby na­
stąpić musiała w razie przegranej. Ministeryum 
Risticza, w tej krytycznej chwili, zostając między 
młotem a kowadłem, wpadło na pomysł, który 
jak sądzi, obiedwie zadowoli strony. Jedyny jego 
ratunek w zwłoce. Oto książę Milan według po­
rady Risticza udaje się, jakeśmy już donosili, 
w dniu 8 b. m. z jenerałami Zechem i Czernaje- 
wem na przegląd wojska do Czupryi. Stronni- 
stwo wojenne, jak się spodziewa ministeryum, 
uważać będzie wyjazd księcia jako zbliżenie się 
do jego zamiarów, a Turcya nie poczyta tego za 
groźbę a najmniej za wypowiedzenie wojny.

Kiedy z Czarnogóry lada dzień spodziewać 
cię można wiadomości o rozpoczęciu kroków wo­
jennych, kiedy Serbia się dotąd wacha, nie wie­
dząc, na co się zdecydować, kiedy Hercegowincy 
powierzywszy kierownictwo spraw swych księciu 
Nikicie, oczekują jego rozkazów, to powstańcy 
bośniaccy nie ustają w boju i o ile siły na to 
pozwalają, niepokoją i tępią Turków. Donosiliśmy 
już o bitwie pomyślnej dla powstańców pod Bje- 
lajem. O bitwie tej znajdujemy w Pol. Corr. 
następujące szczegóły:

Wieś Bjelaj leży pomiędzy Kowką a Stenju- 
niną i w dniu tym, w którym napadł na nią Tri- 
fun Amelicz, wsparty przez Gołuba Babicza, tam­
tejsza załoga turecka składała się z 600 redyfów. 
Amelicz, zebrawszy wszystkie oddziały, znajdujące 
się w Górach Grmeeza, około godziny 2 po połu­
dniu uderzył na Bjelaj. Turcy, mimo że waro­
wne mieli pozycye i dzielnie walczyli, zniewoleni 
byli się cofać. Około 6 godziny przyszły im 
w pomoc załogi z Celinowca, Krajejzy i Petrowa- 
cza. I to nie pomogło, powstańcy o wiele większe 
mieli siły i Turcy zupełną ponieśli klęskę. Po­
wstańcy zdobyli 700 kóz i owiec, 300 sztuk roga­
tego bydła, 100 koni i wielkie zapasy zboża. Pod­
czas pożaru Bjelaju zgorzało 80 domów. Straty 
tureckie w ubitych i rannych mogły być bardzo 
znaczne. Zaraz po ukończonej bitwie pociągnął 
pop Koran ku osadom tureckim, ogołoconym z za­
łóg i spalił je. W dzień przed Zielonemi Świąt­
kami uderzyli powstańcy na Dobrlin, stacyą kolei 
żelaznej, leżącej na linii Novi-Banjaluka, spalili 
wszystkie tamtejsze magazyny i opanowali całą 
przestrzeń pomiędzy Dobrlinem a Prjedorem. 
Jeżeli Turcy linię tę będą chcieli napowrót odzy­
skać, która do transportu wojska i żywności jest 
im niezbędnie potrzebną, spodziewać się tu można 
krwawych bitew i tem więcej, że powstańcy li­
cznymi rozporządzają w okolicy tej siłami.

TELEGRAMY.
Wersal, 9 czerwca. Senat obradował dziś 

nad sprawami, które mają wejść na porządek 
dzienny i przyjął wniosek pułkownika Andlaw, 
domagający się przyspieszenia organizacyi woj­
skowej i tego, by komisya, którejby sprawę tę 
organizacyi wojskowej powierzono, miała swą 
siedzibę w Paryżu.

Carogród, 9 czerwca. Jak donosi Agen- 
ce Reuter, zapytała W. Porta Serbii, co 
znaczą zbrojenia jej wojenne. Zapytanie to jest 
wystósowane w formie bardzo uprzejmej i nie 
nosi na sobie cechę groźoy ani ultimatum.

OŚWIATA LUDOWA.
Kaaa Towarzystwa Oświaty Ludowej odebrała:

Od p. A. K. z K........................................20 M. — 4
Od Tow. Przemysłowego w Klocku . . 14 Ji — 4 
Zebranych w hotelu Francuskim . . . 6 uZ — 4
Za pośrednictwem p, W. Eadziojewskiego

zebranych przy chrzcinach w Środzie 8 5 4
w ogóle 48 5 4

Poznań, dnia 31 maja 1876. r.
Bolesław Poniński.

Knryer Biąjscowy i prowincyonalny.
* Doniesienia urzędowe. Sędziego powiatowego w 

Płeęzewio, p. Trusen, przeniesiono do sądu powiato­
wego w Wrześni w charakterze dyrygenta wydziału, sę­
dziego powiatowego w Rawiczu p. E v m a n n do sądu 
miejskiego w Wrocławiu a sędziego powiatowego w Fe- 
stenburgu, p. W a1 d t ni a n n a do sądu powiatowego w 
Krotoszynie.

* Doniesienia kościelne. Jutro, w Archikatedrze su­
mę odprawi JW. ks. kanonik K 1 u p p kazanio powie 
Jmć ks. peniteneyarz Jaskulski.

* Posiedzenie Ko misyi Ortograficznej od­
będzie się we wtorek dnia 13 b. ni. w zwykłym czasie 
i miejscu.

Dodatek»



Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 131.
Sobota, 10 czerwca 1876.

.„„łanów zasłanych w głąb Eosyi: Teresa 
' kaPk7 z Brodowa 12 grzywien. W. J. R a-

¿i ze Środy 5 grzywien 50 fen. Razem

l'1' \v parku Wiktoryi zabawa połączona z kon- 
^«itwa Muzycznego.

*"’ ■ kilku wieczór dnia 23 czerwca zgromadza 
tłumy ludu nad brzegiem naszej Warty,

;?Iiev,ierają, aby święcić obchód rzucania wian- 
!,e 1 ten, którego pochodzenie z zamierzchłych 

naszej się datuje, stał1 się, jak sądzimy,¡czaj
ilości x dziś go porzucać już się nie godzi. 
’’"^Tstwo nasze poznańskie „Stella“ spel- 
J*’życzenia, aby i w tym roku odbyła się za- 

¡owa, obejmuje, jak się dowiadujemy, i w tym 
’ ’ 1 Przypominamy przy tejWrfwo tego obchodu 

• tainieyatorstwo w tego rodzaju obchodach po- 
zuacznemi kosztami, na muzykę, lodzie, 

i poruczamy publiczności poparciejest»’. ... ^ietleme ltd.
tw Stelli“.

duj
dusz wydal wyrok : koadjutor albo koope- 

Ejckiej dyecezyi lub parafii zowie się ducbo- 
.jLniczy, który ma dopomagać Biskupowi lub 

* • ¡’którego funkeye ze śmieicią proboszcza 
5eli nie został ustanowiony stale nawet na przy- 
¡erci proboszcza. Koadjutorzy ustanów ieni przed 

praiv majowych muszą po śmierci Biskupa lub 
’.pozyskać państwowe przyzwolenie, jeżeli chcą 
łowne czynności nadal wykonywać.

-Cesarski jeneralny urząd pocztowy zamieszcza 
»Izie przesyłek wartościowych do W. Brytanii 
’ następujące w Staatsanzeigerze {oglo 
Przesyłki w zlocie i srebrze (gotówka, moneta 

"wyroby złote i srebrne, pozłacane lub pośro- 
platynowe) w papierach wartościowych i biżute- 
;,i, odtąd przyjmowane choć wartość ich wy 

100,000 franków (80,000 marek)
‘¿0,000 franków (200.000 marek) i ekspcdyówańe 
nzez Ostendę. Zakłady pocztowe udzielają 
ie informacyi we względzie taksy przesyłanych 
tów.“
Powiat czarnkowski został za przyzwoleniem nn- 
raw wewnętrznych podzielony na 7 dystryktów 
eh. Nowy podział został wprowadzony w wyko- 
iniem 1 b. m. Utworzone dwa nowe dystrykty: 
o-Homry i „Kreuzzarząd pierwszego pswio- 
disarzowi p. Jahnke, zarząd drugiego komisa- 
Kloinfeld.
W Bydgoszczy podobnie jak i w innych mia- 
tarzystwo strzeleckie bawiło się w Zielone świątki 
mie do tarczy. Królem został a raczej pozostał 
lietz, wystrzeliwszy w tarczy 194 numera, pod­
li roku zeszłym najlepszym strzałom w centrum 
królewską zdobył. Pierwszym rycerzem został 

ń Kasprowicz, który równą Rość numerów trafił. 
1- liczby podobnej przy 9 strzałach i jednej tar- 
/kołach nie osięgnięto dotychczas nigdy. Dla 

liczb dziesiątym jeszczo strzałem o najwyższą 
walczyć byli zniewoleni. P. Dietz trafił Nr. 22 

sprowicz Nr. 21. Drugim rycerzem jest kupiec 
ni za 189 i restaurator Moldonhauer za 188 nu-
trafionych. (P o s. Z t g.)
' Wełna. Wrocławski jarmark wełniany nic był

, dowóz nie był zbyt wielki a na cienką wełnę 
było popytu. Ponieważ we Wrocławiu w roku

¡hiwyłszy trybunał następujący w sprawie 
"1 J .,.,-,1,1 TOvrnV - IrnaiUntnT nlhn k,nieö).

yyiiosi 
to do wy-

zeszłym najniższe płacono ceny, przeto tegoroczne ceny 
nie wiele były niższemi. Dowóz wełny w Poz laniu bę­
dzie w tym roku, jak się zdaje, daleko większy, aniżeli 
w latach przeszłych — do czego głównie przyczyniają się 
koleje oleśnicko-gnieźnieńska i kluczborsko-poznańska. 
Pranio wełny udało się, jak powszechnie twierdzą, bardzo 
dobrze, mimo to podobno pewna liczba właścicieli nie- 
iraną wełnę dostawiła, nie wiemy czy z korzyścią, 
inpców spodziewają się wielu.

* Przed sądem chełmińskim toczy się obecnie śledz­
two o wykrycie aut ra korcspondoncyi z Chełmna do 
Germanii, w której była mowa o zmianach zaprowa­
dzonych przez pewnego nauczyciela gimnazyalnogo w szko­
łach elementarnych. Powołują przed sąd w pierwszym 
rzędzie księży tamtejszych, a rozpoczęto od nauczyciela 
religii przy gimnazyum. ks. Landsberga; sędzia wy­
pytuje ich, czy nie są autorami owej koiespoudencyi.

* Katalog miejskiego archiwum w Elblągu świeżo 
drukiem został ogłoszony, zawiera zaś 906 numerów i 
obejmuje dokumenta od r. 1242 do 1773, a oprócz tego 
jeszcze 54 testamentów i kilka innych pism pomniejszych. 
Ważnemi mianowicie są dokumenta z czasów polskich i 
szwedzkich , jak nio mniej z czasu, kiedy Elbląg był wol- 
nem miastem a jako członek hanzy brał udział w wojnach 
przociw Holandyi i Danii.

* Ksiądz Biskup warmiński nakazał zbieranie skła­
dek po kościołach na wybudowanie kościoła dla katolików 
w Królewcu. Kolekta ta odbędzie się w przyszłą nie­
dzielę, dnia 11 b. m., w wszystkich kościołach dyecezyi 
warmińskiej.

* Nowa klęska. Z różnych okolic Lubelskiej gu- 
bernii Kur. Lub. otrzymuje wiadomości, że nieznany 
dotąd gatinek robaków gładkich podłużnych, k/loru żół­
tego, niszczy posiewy kukurydzy amerykańskiej (końskiego 
zębu). Plantowanie tej rośliny rozpowszechniło się u 
nas w ostatnich latach ze względu na wielką pomoc, jaką 
kukurydza daje w przekarmieniu inwentarzy, tćm więc 
silniejszą może być klęska, o ile dotknie większe obszary. 
Czy w mowie będące robaki przybyły do nas wraz z na­
sieniem z Ameryki, czy też są miejscowego pochodzenia 
— specyaliści powinniby rozstrzygnąć — wpłynąć to bo­
wiem może na dalsze zastosowanie tej rośliny w gospo­
darstwie. Gubernia Lubelska, o ile nam wiadomo, plan­
tuje około 1000 morgów końskiego zębu. Przy sposobno­
ści przypominamy, że i kartofle sprowadzone przed kilku 
laty z Ameryki, zaczęły podlegać chorobom do tego sto­
pnia, że sprowadzanie ich musiało być przez władze 
wstrzymane.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę, dnia 11 czerwca 
Św. Trójcy. (Barnaby ap.) Wschód słońca o go­
dzinie 3 minut 39. Z a c h ó d o godzinie 8 minut 19.

Długość dnia 16 godzin 40 minut.
Wypadki historyczne. 1401 Połączenie 

w Wilnie Litwy z koroną. — 1401 Zjazd węgierski w To 
polanach obiera królem Jagiełłę. — 1448 Kłótnie z Litwą 
o Wołyń i Podole. — 1451 Przywilej arcybiskupom gnie- 
źnieńskin na koronacyą królów. — 1576 Wjazd nroczysty 
Stefana Batorego do Warszawy. — 1660 Nabożeństwo 
solenne w Warszawie za pokój oliwski.

Po jutrze w poniedziałek, dnia 12 czerwca O n u- 
frego, w. Wschód słońca o godzinie 3 minut 39. 
Zachód o godzinie 8 minut 20.

Długość dnia 16 godzin 41 minut.
Wypadki historyczne. 1399 Narodzenie 

królewny Elżbiety Benedykty w 3 dni zmarłej. — 1646 
Śmierć Jakóba Sobieskiego, kasztelana krakowskiego.

1809 Pobicie Austryaków pod Wrzawą. — 1831 Pułk Wo- 
łyńców wchodzi do Zamościa.

Jarmarki. Dnia 11 czerwca: Poznań, Łąki. 
12 czerwca: Topolno, Grabia, Ełk, Jabłonowo, Landek, 
Starytarg* Nidbork, Olsztyn. Orneta, Biała, Sańsbork, 
Wystruć, Przeg, Gottesberg, Reichenstein, Reiehthal, Żu­
ława, Rudy, Gliwice, Kietz, Bukowa, Kożuchów, Reicb- 
walde, Rndelsdorf, Królewiec, Rastenbork. 13 czerwca: 
Kościerzyna, Dilbern, Heilsherg, Jerzwałd, Ryhaki, Sekcn- 
burg, Rothsiirbcn, Bożesławice, Bledzewo, Dubin, Nowc- 
miasto, Osieczna, Podzamcze, Stęszewo, Czarnków, Sul­
mierzyce, Rogowo, Skoki, Oleśno, Białobork, Gurzno, To­
ruń. 14 czerwca: Gerdawy, Langhoim, Nidhork, Syców, 
Perwilten. 15 czerwca: Kaukelimen. 16 czerwca: Barto­
szyce, Erydland, Sczew, Orneta, Zelwałd, Brodnica, Ryn, 
Gąbin. 17 czerwca: Domnowo.

Wrocławski targ na mąkę. Mało zmienione. Za 
100 kilogramów mąka pszenna piękna stara 30,50—31,50 
m., nowa 28,25,-29.25 m., rżanna piękna 27,——27,50 
m., rżanna średnia 25,50—26,50 marek, rżanna na paszę 
9,75—10,75 mar., osucie pszenno 7,75-—8,50 mar. za 100 
kilogramów.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 10 czerwca.

LUZ1NSK1EGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Pali- 
szowski z Gembic, Koszutski z Spławia, Bieńkowski 
z Słembowa, Tadrzyński z Śremu, Krause z Gorzelic, 
Warschauer z Kościana, Kriegsheim z Spandawy, 
Węsierski z Starkowca.

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 9 czerwca
Zyto: za 2000 funt, wyżej. wypowiedziano

1000 cent, na upłynione wypowiedzenia ni. pł. na czerw. 
171 p. czer-lip- 165,— żd. i płac, lipiec.-sierp, 165,— pł. 
wrz.-paź. 165 — 164,— p. paż.-listopad ■— pł.

Pszenica: za 2000 kilo, wypowiedziano — żąd.
na bieżący miesiąc 204,— żądano czerw.-lip.----- pic.,
wrzes.-paź. —,— żąd. — płc. Wypow.-----cent.

Owies: za 1000 kilo 188 płc. czerw.-lip. 183 żąd. 
wrz-pażdz.| 154płc. iż. paźdz.-listop. —

Rzep per 1000 kil. 280 żąd., wyp. —
Olej rzepiowy: wyżej, za 100 kil. z beczką — 

wypowiedz. 100 cent, w miejscu 66,50 marek żąd. czerw. 
66,— ż. czerw.-lip. 66,- żd. wrzes.-paźdz. 63,— pł i ż.

Okowita: za 100 lit. po 100 pct>., niżej, — 
wypow. 60.000 litr., w miejscu 49,50 żąd. i płc. 48.50 płc. 
cżer i czcr-lip. 48,50 płc. lip.-sierp. 49,50 pic. sier.-wrz.
49.50 pł. wrz.-paź. 49—48,80 pł.

Makuchy rzepiowe za 50 kil. niezm., 7,40 
—7,60 mar., na wrzes.-paź. 7,30—7,50 m.

Makuchy siem. za 50 kil. 9—9,70 mar.
Łubin, niezmienny, żółty 10,-11,50 m., nieb. 

10-11,60 m.
T y ni ot k a, za 50 kilogr., 36—39—42 m.
Si a n o 4.40 —4,80 mar. za 50 kil.
Słoma rżana 40 -41.50— marek za kopę po 

600 kilogr.
Ceny wypowiedziane na 10 czerwca: żyto 171— 

marek, pszenica 204, - mar., jęczmień —,— mar. owies 
188 m., rzep 280, m., olej rzepiowy 66,50 m. okowdta
48.50 m.

Notatka giełdowa co do spirytusu kartoflanego: za 
100 litr, po 100 ptc. trał, w miejscu 49,50 żądano; 
i płac 48,50 płacono.

Ceny targ, w Wrocławiu
dnia 9 czerwca

Pszenica .... 100 kilogr.
Zyto.................... =
Jęczmień .... s
Owies.................... n
Groch do gotowania 0
Groch na paszę. . *
Rzepik zimowy . . *
Rzep latowy . . *
Rzep zimowy . . *
Rzepik latowy . . * =
Siemię lniano . . *
Len..................... * i
Tatarka .... » *
Kartofle .... *
Wyka..................... » f
Łubin żółty . . . 31 *
Łubin niobieski. .
Koniczyna czerwona
Koniczyna biała . S j. ’ "

TOWAR

piękny średni Ipośledni

20 30 22 20 19 10
19 — 18 — 17 40
17 30 15 80 14 70
20 30 19 50 18 50
20 50 19 17 50
— — - — — — —
26 50 23 50 19 —
27 50 23 — 19
— — — — — —
_- — — — — —
27 — 25 — 21 —
24 — 22 — 18 —
— — — — — . —
— — — — ,— —
— — — — — —
— — — — — —
— — ' — — — —
— — — — — —
— — — — • —

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego. 

Berlin, dnia 9 czerwca 1876. (Kursa końcowe.) 
Pszenica słabo
czer.-lipiec 
Lip.-sierp.
Wrz.-paźdz.

Zyto słabo 
Czerwiec 
Czerw.-lip.
Wrz.-paźdz.

Olej rzep, słabo 
Luty 
Czerwiec 
Wrz.-paźdz.

Okowita słabo 
w miejscu 
Luty
Czerw.-lip.
Sierp.-Wrz.
Wrz.-paźdz.

Szczecin, dnia 9 czerwca 1876. (Kursa końcowe.)

Owies czer.-lip. 170,50
210,50 Wypow. żyta 00
213,— Wypow. okow. 00,000
214,50 Kapitały

Galicyany 79,50
167,50 Pr.pap.państ. 94,40
163.50 Poz. 4% list. z. 94,10
163,— Poz. list. ren. 97,10

Kolej Państw. 431,50
—.— Lombardy 127,—
66,— Austr.los 1860 95,60
65,20 Włochy 70,30

Amerykany 100,25
51,- Aus. akc. kred. 222,50

— Turki 11,25
50.90 71/a"/0Bumuń. 18, -
51,90 Pol. lik. 1. zast. 67,60
51,40 Rosyj. bknot. 266,—

Sreb.rnt.aust. 56,25

Pszenica słabo
Lipiec
Lip.-sierpień 
Wrzoś.-paźdz.

Zyto słabo 
Czerwiec 
Czerw.-lip. 
Wrz.-paźdz. 

Olej rzep, sałbo 
Czerwiec 
Wrz.-paźdz.

214,—
214, —
215, —

161,— 
158,— 
159 —

67,—
64,-

Okowita słabo 
w miejscu 
Czerw-lip. 
Lip.-sier. 
Wrz.-paźdz. 

Owies 
Maj
Wrz -paź.

Petroleum
Jesień

50,50
50,50
50,60
51,—

161,-

12,-

1 Dnia 12 czerwca rb. odbędzie się w Bazarze 
Poznaniu o godz. 6tój wieczorem

Walne zebranie
warzystwa ku podniesieniu chowu owiec wWKP.
to na moey uchwały Walnego zebrania z dnia 8go 
rca rb. Zważywszy na ważność kwestyi uprasza o 
lny udział (946)Zarząd.

Aukeya jowozow.
We wtorek dnia 13 czerwca o 
12 w południe przy placu Dzia­
łowym, będę przez publiczną li- 
cytacyą eleganckie dobrze u- 
trzymane pojazdy, koczyki, lan- 
darki, angielskie giki, szory 
w nowe srebro okute publi­
cznie najwięcej dającemu sprze­
dawał (956)

Rychlewski
królewski komisarz aukcyjny.

anom właścicielom gorzelni
Damy się do zawierania kontraktów na 
szły produkt icli gorzelni (954)

Towarzystwo pod firmą

I
Małe Garbary 2.

Kapitały
każdej wysokości są tanio do 
wypożyczenia przez (957)
Nathana L. Neufeld

Śty Marcin 1.

moooooocoooiłoooooc
Szanownym Panom Obywatelom polecam 

gustownie a jak najtaniej
Landauety, karety, najrozmaitsze 
Wolanty najnowszej konstrukcyi.

Reparacye wszelkiego rodzaju, jako też 
przeistoczenia przyjmuję i wykonuję wedle 
umowy spiesznie, rzetelnie po cenach 
umiarkowanych. (419)
Maksymilian Andruszewski,

dawniej Otton Seidel
fabryka pojazdów

Wielkie Garbary Nr. 51.

Karmelki
słodowe
na kaszel bardzo skuteezne 
funt po 8 sgr., co dzień świeże 
karmelki lepsze po 2 i 3 zip. 
za funt,

pomadki
franeuzkie i swej fabryki

Znane powszechnie z dobroci swój

8-konne lokomobile
o wyrobu, wraz z odpowiedniemi oryginalnemi angiel- 
parowemi młockarniami Bustona, Broclor

lub też bez nich, poleca (947)Fabryka
tchin i narzędzi rolniczych

H. Cegielskiego
w Poznaniu

HmiKI
. ' '. J w . .

POZNANIU
■■ 1 -U

p o leca sie do ws kązy wa n i a
i pośredniczenia przy sprze 
d aźy i iwydźi eźa wî e n i u dóbr.

najnowsze oraz pracownią
krawiecczyzny damsk.
poleca (550]

Kamilla Kardotińska
ulica Wilhelmowska 17 

naprzeciw Hotelu de France.

do lodu
Żelazne

mehle ogrodowe
poleca handel żelaza (952)

T. Krzyżanowski
Szewska ul. 17.

etc. etc. poleca zawsze świeże 
cukiernia (934)

A. Pfitznera.
Poznań, Stary rynek.
PeiisyGiiat

dla uczącej się młodzieży, przy­
gotowania do wyższych klas lub 
do egz. jednorocz. sł., korrepe- 
tycye w Wrocławiu u (745)

K. Hadasza
adres: Elisabethstrasse nr. 4.

Zel. szafy do 
pieniędzy

[ z trzema kluczami, stósowne dla kas ko­
ścielnych jako i

żelazne szkatułki
ostatnie także do wmurowania.

Wagi do ważenia bydła,
—......... wagi decymalne poleca
h'a|ndel żelaza. Szewska ulica Nr. 17. (97)

T. Krzyżanowski.

Miechy do zboża,
Płachty do rzepiu,
Dery na konie, (950) 
Drelichy na wańtuchy

do wełny i chmielu, 
Drelichy na markizy, 
Kołdry watowane
poleca w wielkim wyborze
Skład płócien i bielizny

Salomona Beck
Rynek 89.

W mym od 28 lat tutaj istniejącym składzie trumien, mam 
największy wybór (29)

trumien drewnianych i metalowych
i polecam takowe pod gwarancyą po cenach fabrycznych. 
Odprzedającym z drugiej ręki udzielam stosowny rabat.

Nr. 49 róg ui. wielkich Fabryka parowa 
Garbar i Wszystkich budowlana i trumien

w Poznaniu. J. Zeylanda.

owocowy
w Witosławili i Orlu 
wydzierżawiony zo­
stanie w drodze licy- 
tacyi dnia 20 ezewca 
rb. o godz. 1O z rana.

Warunki dzierża­
wy przed lieytacyą 
będą ogłoszone. (951)

Pończochy, szkar- 
’petki, rękawiczki 
latowe, krawaty,

rozmaite bawełny, nici maszy­
nowe itd. poleca tanio (959) 

J. Pawłowska 
Ęl. Wrocławska 6.
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Na wystawie Wiedeńskiej medalem „za zasługę“
uwieńczona

Żywiczna farba olejna.
Najtańszą farba wytrzymująca wpływy powietrza do pociągania heblowanego 
lub niegładkiego drzewa na zewnątrz n. p. płotów, wrót, słupów, drzwi, 
okien, szpar, narzędzi gospodarczych, dachów szkudlanycli, mostków i t. d., 
na wewnątrz zaś do pociągania w stajniach, browarach,

wychkach i t. d., surowych ścian, piaskowców, tektur i cynku.
gorzelniach, iabry- 

(791)

Bursztynowa farba
służąca do pociągania wapna, gipsu i cementu bez gruntowania wprost na 
ściany użyta, nadaje stałym płaszczyznom przy jednorazowem, na niestałych 
przy dwukrotnem pociągnicniu piękny, ciemno-świecący się połysk.

Bursztynowa farba
do pociągania podłóg i żelaza.

Nie tylko nowe lecz i stare schodzone podłogi po dwukrotnem pociągnieniu, 
bez poprzedniego gruntowania nabierają pięknego połysku i nadzwyczajnej 
trwałości.. Na podłodze wieczorem pociągniętej już nazajutrz rano chodzić 
można. Żywiczne farby i bursztynowe dostawiają się w wszystkich kolorach 
gotowe do użycia. Próby, prospektu i świadectwa bezpłatnie i franco.

Fabryka farb, laków i pokostów

O. Fritze <& O°-
Altmansdorf

Wiedeń.
Berlin N

Coloniestr. 107.
Offenbach

a M.
Stelp
i Pom.

Na pory
wiosenną i latową

zaopatrzyłem skład mój wewszelkie

o śLt Jł,
w wyrobach modnych i tanich na suknie, oraz i w 
wielki wybór paletotów aksamitnych, burnusów, ka­
batów wełnianych, płaszczy do podróży, od deszczu 
okryć kaźmierkowych i t. d. Przedewszystkiem zaś 
zwracam uwagę na mój zawsze największy wybór 
w kostiumach gotowych i szlafroczkach podług naj­
nowszych modeli paryskich, za ceny bardzo przy­
stępne i umiarkowane. (494)

Polecam się łaskawym względom Szanownej 
Publiczności.

X-“
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SULTANIA“
bid importowanych Hamburgskicb 

i Bremeńskich

ulica Wilhelmowska Nr 18 naprzeciwko Hotelu Francuzkiego
posiada na składzie znaczny zapas odleżałych cygar od ceny 45 ni. za 1000 
do 500 mrk. -, ‘ (906)

Oraz posiada na składzie papierosy z wszystkich najwięcej 
renomowanych fabryk Spécialité postęp 2m. 100 sztuk Avec 
3 m. High-Łife 3 w. Wszystkie nowe gatunki z fabryki Weller 
Konopacki. Tytonie prawdziwe tureckie od ceny 4 
za k. do 36.

' &fclWij 5Ú jjch) Ui

Płachty do żniwa
i rzepiu,

Gotowe miechy wszel­
kiego gatunku

Drelich na marki­
zy i rolosy

poleca

8. Kantorowicz
68 Rynek 68.

Skład wina

m.

Uóo t •.. jö
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F. Bogusławski
5 przy ulicy Nowej 5.

Węgierskiego 
Konrada Niklewicza

Ulica Wrocławska 9 i róg 
Gołębiej

poleca wina węgierskie od 1 m. 
„ czerwone „ 1 „

Otwarty od 9 do 12 przed poł. 
„ „ 2 ,, 5 po połud.

Drukarz

J. Leitgę
w p»«aa

Plac Wilhelmowskj
poleca się do wyk, 

wszelkich rohót
a mianowich 

czasopisma, 
rozpraw 

cenniki, rachunki 
wszelkie etykiet,

»«,

Polki od Śgo Jana 
trojga dzieci. Kszfc 
dług systemu Fröbh
pożądana.
Kiszkowo.

Rybno
ia|

Ni

„Ku
Uh
i <1 
bips 
Frai

3±-9-~—

Balkonowe meble 
Ogrodowe krzesła 
Ogrodowe ławki 
Ogrodowe stoły

Mleczarki

Szafy do lodu
w wielkim wyborze

poleca (819)

S. J. Auerbach—Poznań.
♦ ♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦!♦

W.
oooooooooo 

Maszewska
dawniój Ł a k i ń s k a

Podgórna ul. Nr. 9 naprzeciw Hotelu Prane.
Handel papieru, materyałów piśmiennych, malarskich, rysun­
kowych, biórowych, szkólnych, rejestr» gospodarskie 
i galanterye poleca swój skład w największym doborze do 
łaskawego uwzględnienia. (955)

ooooooooooooooooooooooo
Kawa! Kawale

Zakupiwszy w Holandyi bardzo korzystnie, 
wielką partyą kawy Jawy, polecam takową 
w rozmaitych gatunkach, po bardzo umiar­
kowanych cenach

A. Cichowicz.

Skład

Wielkie, średnie i drobne węgle 
z wszelkich kopalni Szlązka, przy 
odbiorze x/4, 1/s wagona i wię­
kszej ilości szczególniej dla fa­
bryk, cegielni, gorzelni itp. po­
leca w tym miesiącu franco do 
wszelkich stacyi kolejowych jako 
i wapno w tej samej ilości, po 
nader zniżonych cenach. (960)

A. Majewski
Św. Wojciech 32.

Lody
w rozmaitych gatunkach
i ciastka do owocu
15 sztuk za 50 fen. poleca
Cukiernia (962)

K. Stark
ul. Wrocławska 14.

90
90

120

CYG-AFtA.
Flor de tuero 60 marek.
Sir Henri Storks 
Espagnola 
Aja
jako też inne gatunki po roz­
maitych cenach poleca

FontOWiCZ w Bazarze.
Za 11 srebrników przesyłam 

franco pudełko mego cudownego 
proszku przeciw nieznośnemu poceniu 
się nóg, i wszelkim mocnym poceniom 
się w rękach, pod ramionami etc.

Poniec, Weiss aptekarz.
Dla miasta Poznania jedyny skład 

(963) w „Czerwonej Aptece.“

Stolarnia
dla

budowli i mebli
w Poznaniu,

W. Garbary 53.

Skład
trumien
róg N. Rynku 

i ul. za Bramka
w Poznaniu.

S. Goszczyński.

Restauracya 
SUJECKIEGO,

BfflijL. Stary Rynek ¿57, 
poleca Szanownej Publiczności swoją kuchnią, jak naj- 
lepćj zaopatrzoną w wszelkiego rodzaju potrawy, 
smacznie i wykwintnie przyrządzone, po bardzo umiarko­
wanych cenach.

Poleca się również do przysposabiania śniadań i ko­
la c y i poza domem, mianowicie przy wesołach i in­
nych uroczystościach.

W piątki i soboty ma zawsze przygotowane obiady 
postne. Również ma wybór wszelkiego rodzaju napojów: 
piwa, wina węgierskie, czerwone i szampańskie.

Szanownej Publiczności dono­
szę uprzej.nie, iż w mieście

B n k u
otworzyłem

Hotel Wiedeński
połączony z cukiernią, restau 
razyą, handlem win, cygar, bi­
lardem, i kręgielnią. Polecam 
się łaskawym względom. (953

Ć. Jonas.

TŁarzjy-żse
i inno nagrobki z marmu­
ru, piaskowca itd. pięknie i 
tanio się wykonują i są za­
wsze w zapasie u (785)

¡B.Loewenherznast.i
A. Schlesinger. 

Poznań, ul. Bramkowa Nr. 14. 
obok rejencyi.

KJOOOC

Dzierżawa!
Poszukuje się dzierżawy 500 

do 800 m. m. w dobrej glebie 
z łąką, z inwentarzem lub bez. 
Uprasza się o przesłanie zapie­
czętowanych ofert z auszlagami 
pod znakiem W. W. Ni. 1999 
do Adm. Kur. Pozn. z dołącze­
niem marki pocztowej. (917)

W Bozm
w hotelu Berlińskimi 
wełnianego jariuarkiij 
ne będą na sprzedaż, 
rozpłodu.

stadni
czystej krwi Holenderst 
siaj już prowincyi zw 
dowéj obory.
Dom FLu

kom,
dozni
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skalo
bylib
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Blat
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| Panient wsP
♦ która pod opieką To*
♦ stwa Pomocy Nau
♦ dla dzieweząt ukońcr
♦ ukę gospodarstwa, su
♦ powiedniego miejsa
♦ gospodyni od

lieya
skicl
półu

gospodyni od 1 lip
♦ później. Zgłoszenia]
♦ lać można na ręce n

: pod literą A. B.

przys
nów
w tal
z czl
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sińsk
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Cyrk Renzæ
sza 
dnie
się, : 
";owa

w B
tg

w Poznaniu na placu Działoi
w niedzielę dnia 11 czerwca 1876.

Dwa przedstawienia spod
o Itój godzinie '

na ogólne żądanie zamiejscowych wszy

beri

Wielka uroczystość Chin;
(Her

do
na cześć szą

cesarza chińskiego Kia-King. wia
Pantominę tę wykona cały personał. CZJ'

Balet jako dodatek
01

szli

Danse <le parasols wykona cały personał baletoïl . 
Grand pas chinois wykona 24 dam z Corps de I be®

O 71/» godzinie

Królowa Abyssyi
Pantomina w sześciu obrazach wykonana przez 80 os

I obraz Wjazd królowej.
II
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Taniec murzynów, wykona 16 dzieci nnirzj 
Taniec palmowy, wykona 30 niewolnic. 
Polowanie, w którein kabyle ścigać bi 

lama, słonie, girafy i kengeru.
Afrykanki na polowaniu.
Afrykański wjazd solenny, królowa w U11' 

pojeździe ciągnionym przez żywe girafy. w 
W obydwóch przedstawieniach występują najdoskonalsi 

sztukmistrze, artystki; produkeye w wyższej szkole jeżdżenia, 
stawienia najlepiej tresowanych koni szkólnych. 

Jutro przedstawienie.
E. BeilZ, dyrek

V
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ulica Wilhelmowska Nr. 13 (obok król, banku) 
polecają franenzkie i angielskie korty, dreliszki, alpaki na ntoiory wiosenne i letnie; parys 
koszule białe i kolorowe, krawaty 9 kapelusze pilśniowe i słomkowe oraz wszelkie artykuły do
czące garderoby męzkiej po cenach stałych lecz jaknajprzystępniejszych.

Nakładem i Czcionkami drukami Jarosława Leitgebra w Poznaniu.
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